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STRAŻ ZACHODU
B ardzo  często s yszeć sif daje u n as  

tw ierdzenie, że Polska, dzięki swej d o - 
zycji geograficznej, w hm a bjfc n a tu ra l­
nym pom osrein między W schodem  i Za­
chodem  m etylko w  dziedzinie sto sunków  
kom unikacyjno - handlow ych, ale i kul­
tu ra ln o  - cywilizacyjnych.

M am y w e c  b j ć czemś, co w  sposób  
przedziw ny  w inno  łączyć w  sobie p ier­
w iastk i b iegunow o sprzeczne, w yłącza­
jące się nawzajem.,

C zas juz, napraw dę, skończyć z tą 
frazeologią, pozbaw ioną logicznych pod­
staw , przeciw ko której przem aw ia i oaia 
nasza przeszłość i bardzo  w ym ow na te­
raźniejszość. Polska ani jest pow ołana 
do  fąrzei. a p ierw iastków  w schodnich z 
cywi. zacją zachodnią, ani też nigdy i ni­
gdzie takie łączenie nie w ydało  ow oców  
pożądanych.

P rzez  przesz.o dw a tysiące lat trw a 
w alka  cyw ilizacji zachodniej ze w sch o d ­
nią, lecz zaw sze, o ile p ierw iastek w sctiod 
ni czu się silniejszym, cywilizacja za­
chodn ia  ulegała w vpaczem u.

ź.e w schodu  bowiem  szedł zawsze po- 
w e w  n iezdrow y, albo m a ter ia lizm , z a ­
przeczający wnzelKiej duchowości, aloo  
idee barbarzyństwa bez osłonek, arbo 
idee religijne obce i duchowi Chrystiantz- 
mu i Kul tur ze  łacińskiej.

'Któż dziś w ątpi, ze wiolika Roma 
upadla pod rozk adow vm w pływ em  
w schodu, że kulm ra g recko  - rzym ska w 
części w schodniej C esarstw a Rzym skiego, 
otzeistoczyła się pod temi samemi w pły­
wam , w  schorzały  bizantynizm . znisz­
czony wreszLie przez dalszy nacisk 
W schodu pod sz tandaram i półksiężyca.

A k tóż  w ątp i rów nież, że w dziejach 
upadku Rzeczypospolitej p rzed ro zb io ro ­
wej, o lbrzym ią rolę odegrały  nasze ob­
szary  w schodnie i ich odrębne w iasciwo- 
sc.. j a d  w schodni w sysał się w  żyły na­
ro d u  i pow oli doprow adzi! p aństw o  do 
śm iortelnej choroby.

7 ragedją Polski była okoliczność, ,z 
bez unii z L itw ą m iała1 zam kniętą drogę 
do darszego rozw oju  i. stałaby się łupem 
N iem ców , unja zaś łączyła z nami ruski 
w sch ó d ,'p rzes iąk n ię ty  w yziew am i bizan- 
t/n iz m u  i tatarskiej barbarji.

N a ró d  polski za s.abv był liczebnie, 
by zdusić tę t r d r e  bizantyńsko - tatar- j 
ską, żyjącą na w schodnich o b s z a ra c h 1 
państw a, przez szereg  stuleci tracił ener 
gje i przelew ał krew sw a, bv przesunąć 
granicę cywilizacji zachodniej na 
W schód, i w chw ili, gdy już Pyl bliski 
trh irrfu , w yczerpane1, m usiał ulec naci­
skow i now ych potęg , w yrosłych w  naj- 
bliższem  jego sąsiedztw ie.

Gdy przyszły czasy n iew oli na znacz­
nych obszarach  naszego  kraju ręka ob­
ca g o rliw  e szczepiła zarazki w schodnie. 
W yda.) one, niestety, 'bujny plon.

C zy zdajemy sobie sp raw ę z tego, ile 
tego „w schodu“ icst dokoła n a s?  W ży­
ciu politycznem , spolecznem , tow arzy- 
skiem. N aw et w śró d  w a rs tw  wyższych 
i b a rd zo  wwsokicn.

C zego  jak czego, ale p rzeżytków  bi­
zantyńskich i rosyjsko - tatarskich po­
g ląd ó w  i przyzw eczajeri mamv wiecei, 
niż moglibyśmy straw ie

W eźm y chociażby p rog ram y  stro n ­
nictw  radykalno - chłopskich; czyż nie 
trącą  zdaieka M oskw ą?

A nas/.a ^,nr!ódz“ IN erałna ż y d o w sk o  
bo łszew icka . Z takiego plvme źródła  ?

A nasze sekciarstw o czy nie ma du­
chów ej ojczyzny nad W ołgą i O k ą?
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podaje do wiadomości, iż wobec rozszerzenia lokalu szkolnego, w klasach przygoto- m 
wawczych oraz 1, 11, IIT, V, VI i VII są wolne m iejsca. Szkole, prócz kilku jasnych 
klas, przybywa nowoczesna pracownia fizyczno-chemiczna oraz duży taras dla celów J  

wychowania fizycznego. Szkoła posiada własną „Siedzibę W iejską*. |
W y c h o w a n k i  g i m n a z j u m  k o r z y s t a j ą  z o g r o d u  J o r d a n  a. 9

Egzaminy wstępne odbędą się 30 i 31 sierpnia.
Kancelarja przyjm uje zapisy codziennie w godzinach od 10 do 2. j
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WPISY uczennic do

G l t f t t f L I J I I M
i

Zgromadzenia Sióstr Najśw. Rodziny 
z Nazaretu

w Warszawie, ul. Czerniakowska 137.

Zaczynają się dnia 24 sie rpn ia między 
4 — 6 goaz. po południu 

egza-Riłl' w stepne do wszystkich klas 
dnia 3 września o godz. O rano.

H U M A Ń .  I  P S A W A M B  |

!R . KOW ALSKIEGO WĘGIEL
S w i ą t o k r z y  s k a  Nr. 2 7.

Do klasy podwstępnej p-zyjmowani są uczniowie bez umiejętności czytania i pisania. 
j>| Egzaminy nowycli uczniów Gd 23 sierpnia. Wpisy miesięczne. Dla niezamożnych 
p  uczniów szczególniej dzieci inteligencji, wpisy zniżone nawet do połowy.
P K an ceR arlia i e t w a r t a  o«3 3 - e t  e3o 4 - 1- 1 .
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górncśiąski, dąbrowiecki, 
KOKS gazowy, hutniczy 
do centralnych ogrzewań

poleca po cenach Konkurencyjnych
wprost ze składu

POWSZECHNE TOW. WEGLOWE

P  E  T  F  W  E "
W A  R  S  Z  A W A

B i u r o :  Sosnowa 3, fel. 148-89 
S k ł a d y :  Srebrna 3, teł. 183-38

D o staw a  n a ty c h m ia s to w a  w ła sn y m  ta b o re m .

8 -m io  klasowe humanistyczne gimnazjum żeńskie
3  k l a s a m i  p o d w s t ę p n ą  i w s t ę p n ą

AlBTOlSIMRr WALS€3UEJ
K r u c z a  A A ,  t e 8  A 6 - A 3 .

Z pełnemi prawami szkol państwowych (Kat. A>.

Zapisy uczennic od 20 sierpnia od g. 10 do 2. Egzaminy wstępne 31 sierpnia o g. 9 r.

WALKI W PALESTYNIE
L O N D Y N  (PA T.). — Z Je ro zo lim y ' 

donoszą, że an tagonizm  między A rabam i j 
i ży d am i na tle za ta rgu  o „ścianę p laczu“ 
zaostrza  się. W  piątek ubiieg)v obie stro­
ny przeszły do w ałki czynnej n a  ulicach 
m iasta. P on iew aż teg o  rodzaju stan  rze-1 
czy zag raża  pow ażnie bezpieczeństw u 
publicznem u i rów now adze życia całego 
kraju, p rzeto  U iząd  K olonjalny zw rócił 
się do Rządu Im perjum  o pom oc, zazna­
czając, że bezzw łocznie iesl 'konieczna 
akcja dla p rzyw rócenia  pokoju. W  od  
pow iedzi na to  adiniialicja brytyjska 
przesłała depeszę, w  której kom unikuje, 
że: „na prośbę W ysokiego K om isaiza
pancerniki w ojenne: „B arham “ i „Sus-
sex“ , siac jonow ane na Malcie, otrzym ały 
rozkaz udania się d o  Palestyny*.

„B arham “ jest pancerirk iem  o pojem ­
ność i 27.500 ton i należy do pierw szej 
eskadry linjow ej; „Sussex“ jesi k rążo w n i­
kiem o pojem ności 10.000 ton, należy do 
pierw szej e skad iy  k rążow ników  floty" 
śródziem nom orskiej.

M m. W ojny ogłosiło  w  zw iązku  z  ro z­
rucham i w  Palestyn ie  kom unikat treści 
następującej- „W obec lokalnych zamie­
szek w  Palesiyni0 j w  zw iązku z akcją 
podjętą przez W ysokiego K om isarza w 
Palestynie, dow odca jeneralnego  okręgu 
w ojennego  w  E gipcie w ysłał do Palesty­
ny dróg-! pow ietrzną  poi kom pan ji n ie­
cnoty. D aisza pom oc w  sile jednego  ba- 
taljonu w ysłana ^ostała pociągiem  w oj­
skowym .

A w  nas/jem p raw odaw stw ie  czy ten 
w pływ  nie objaw ił się b a rd zo  w yraźn ie?

Czy w o gó le  na nasza um yslow ość, 
na nasze poczucie p raw n e  nie w yw ierają  
nacisku nihilistyczne „w spom nian ia" pe­
tersbursk ie?

M amy teg o  rozk ładow ego  W schodu 
za wiele i pow inniśm y zbiorow ym  w ysił­
kiem usunąć te niesław ne zabytki przesz­
łości daw nej i now ej doby.

Polska, o ile chce bvć państw em  zdro- 
w em , jak zarazy morow* i unikać w inna 
wszystkiego, co w ciska się J o  nas pod 
m aską w schodnią. JeśP co jest naszą mi­
sją dziejow a, to w cale nie łączenie 
ognia z w oda, W schodu z Zachodem , 
lecz obrona cywilizacji zachodniej przed 
zalewem  hac baczy listw a. B roniąc Z acho­

du, bron im y siebie, sw ej duszy zbiorow ej 
i sw ej przyszłości.

Z  przyjęciem  w iary  katolickiej Polska 
zaw arła  w ieczyste  przym ierze z łacińskim
Zachodem  j; chce czy nie chce, musi od­
pierać w szelkie w rogie  atak i w spólnych 
w rogów . N ajw iększą zaś tw ierdzą Zacho 
du w Polsce był i je s t Kościół Katołicki—  
dla tego  też tw ierd zę ' tę tak uporczyw ie 
a takow ał i atakuje W schód bez w zględu 
na to , co podnosi jego sztandary : ca ra t 
czy bo lszew i/m , p raw osław ie b izan ty j­
sko - m oskiew skie czy s e k c ^ rs tw o  lub 
bezw  y zna rriow ość.

Żołnierzu Polski m uszą byt zatem  i żol 
nierzam i K ościoła, obrońcam i cyw ihzacj' 
Zachodniej.

L. R-ski.

g  Kursy Kierowców S^moihudowych g

g H. ^ H I Ń S K F E  JO 3
f.L. JEROZOLIMSKIE Nr. 27. §

te Szybki kurs nauczania jaz- 'i
■ g dy praktycznie i teoretycz- w
I* nie. 0

I (Kursy zawodowe i amatorskie). §
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DZIEŃ POLITYCZNY
NAJW YŻSZY TRYBUNAŁ AD MIN

Z dniem 1 w rześn ia  w znow ione zo ­
staną oosieazeni? N ajw yższego T rybuna­
łu A dm inistracyjnego N a  sesjach rozpa­
trzone zostaną sp raw y  zalegle za rok ub.

P. MINISTER KOMUNIKACJI
P. M inister Kom un.kacji, Lnż A. Kiihn 

po  trzytygodniow ym  u! urlopie w ypoczyn­
kow ym , spędzonym  w  W orochcie, przy­
był d rogą  p izez  Lw ów  i K raków  do 
W arszaw y dnia 25 b 111. i 25 b . m obiąl 
urzędow anie.

BAT ANIA PSYCHOTECHNICZNE
W  dniu  10 w rześnia rozpoczyna się w  

B arcelonie m iędzynarodow y kongres ba­
dań psychotechnicznych, który zaitnie s p  
■ustaleniem now ych m etod badan  psycho­
technicznych. Min K om unikarji deieguje 
na ten kongres kierow nika b iu ia  badań  
psy c h o t h u  i czn ych w arszaw sk ie j d^mek- 
cji kolejow ej, inż. We jcieehow sktego.

S \T U A C JA  N A  RYNKU KREDYT.
Ilość pro testów  w ekslow ych w  Banku 

Polskim  w  m. sierpniu  znacznik sie 
zmniejszyła w  stosunku a o  ubiegłych 
miesięcy letnich. Cyfra p ro testó w  w b. m. 
przekroczy jedynie nieznacznie 5 o foc ., 
oodów czas gdv w  m. łipcu vynosd!a 
5,37 proc., w  czerw ca  zaś 5,28 proc 
Fakt len oznacza w y raźn a  popraw ę w  
sytuacji na rvnku knedvtowTOi.

KONFISKATY
zK o m isa rja t Rządu m. stoł. W anszaw " 

zarządził: zajęcie n r. 34 „M yśli" i jedno­
dniów ki -Robociacz" (P . P  S lewici') za 
artykuły  o tendenc-ach >-nnmu. ^  r h

fn ____   i .  Wtorek 27 Sierpnia 1929 r.   N r .
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WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA KONFERENCJA W HADZE
Tajemnica h a g i

BERLIN. (P A T ). —  B erliner T age- 
b la tt zam ieszcza niezw ykle oryginalny

BERLIN. (LA T.). —  W czoraj o godz. i w aż nie m ów ią on i p o  niemiecku. Sa to 
8 min. 4 ra n o  pociąg  pośpieszny P ary ż  - p rzew ażnie  F rancuzi i Polacy. Pom iędzy 
W arszaw a nr. D23, w jeżdżając na stację pasażeram i franousikimj znajdow ali się 
B u k  pod K olonją , w ykoleił się. Lokom o- członkow ie paryskiego Iklubu p ływ ack ie- ' artyku ł o po lityce angielskiej w  zw iązku 
tywa i 7 w ag o n ó w , w tej liczbie trzy za- go , którzy  jechali na zaw ody do B erlina z konferencją haską. A utorem  tego arty -j 
g rzn iczne, zostały w yrzucone z szyn. i W arszaw y. Jednem u z zaw odników  kułu je s t specjalny  ko responden t dzienni 
8 osób zostało  zabitych, zaś 10 odniosło  szczątki w ag o n u  zdruzgo tały  nogi. Resz-1 ka w H adze p. Ci. Stein, 
ciężkie, a k ilkadziesiąt lżejsze rany. P o ^ t a  zaw odników  ocalała. Ruch kolejow y i A rtykuł teu, za ty tu łow any  „W alka  o
ciągi ra tunkow e z K olonji i Duieren p rz y - ; na tym odcinku został sk ierow any dro- rynek św ia to w y 11, charak teryzu je  tak tykę
bvty na miejsce katastrofy, przyw ożąc le gą okólną. P race  nad usunięciem  sz c z ą t- , S now dena w  dw óch punk tach . P ierw szy  
karzy, s traż  o gn iow ą i personel san itarny , k ó w  rozb itego  pociągu  trw ać będą około  1 p Un]^ tei taktyki je s t zw rotem  w polityce 

O szczegółach katastrofy  B iuro W o lf-1 2-ch doi. N a miejsce katastrofy p rz y b y łż zagran icznej Anglji, k tóry w yraża  się —  
fa podaje, co następuje: P ociąg  p o śp ie sz -! w iceprezydent dyrekcji kolejowej w K o - . zdariej-n p. Steiifa —  narazić  pod w zglę- 
ny, idący z P aryża  do W arszaw y, w y p e ł- , lonji z kilku wyższym i urzędnikam i. c]cn, negatyw nym , t. zn. w ro z lu ź n ie n i

D U ER, EN . (PA T.). — W  szpHalu w  j s tosunków  francusko - angielskich .
B uir znajduje się w śród  zabitych i ran- D ru g ą  donioślejszą jeszcze s tro n ą  po- 
n y ch .ca iy  szereg osób, pochodzących z lityki hask ej Snow dena j e s t —  ja k iw ie r - j
Polski., k tórych nazw iska, niestety, w  ko- dzi p. S b  in —  stro n a  gospodarcza . ^
m uniketach niem ieckich, są  p rzew ażn ie; P Snow den m a zam iar przejść od do 
zfift&sztalcone. W śród  zabitych znajdują  | tycliczasowaego bezw ładu  i chaosu, panu

niony był niem al do ostatn iego miejsca. 
K atastrofa w ydarzyła się w  odległości 
cko ło  500 m tr. od stacji Buir. W  miejscu 
tem przep row adzane  były roboty około 
n ap raw y  toru , tak, że pociągi w  tem miej 
scu kierow ane by.y przez lingę boczną.
M aszynista, p row adzący  pociąg  Paryż - . , , . ^  , . . .  n  . . . ... , . . . . . .
W arszaw a, o trzym ał w  D ueren pisem ny j A d[ J ^ f  G asso rw ska  (?) z P ary ża  n ja c e g o  w  polityce gospodarczej Ąng.j. do
rozkaz, aby na  tym odcinku zwolni! bieg  Leopold Falkow ski (? )  z K rakow a- ,P o -. aktyw nej i pełnej in icjatyw y polityk, Naj 
pociągu, jednakże p o d ró żn i i św iadkow ie s r ° a c.ęzko rannych znajdu ją  się : K ohn, w azm ejszem  zadaniem  w  tej dziedzinie 
stw ierdzają  je d n o r o d n ie ,  że pociąg  w ! do W arszaw y, L ederm ann, jadący

z M arsylji do Polski, M ar ja Gince, jada- 
ca z dzieckiem do P oznan ia , dziecko zo-tem miejscu jechał z szybkością około 90 

kim. na godzinę, z  czego należy w niosko­
w ać, iż m aszynista nie zastosow ał się do 
polecenia zw olnienia biegu. M iejsce kata­
strofy  przedstaw ia' się strasznie. Lokom o­
tyw a, w yrzucona z szyn, leży p rzew róco­
na, w ag o n  bagażow y i w ag o n  pocztow y 
w yrzucone zostały na nasyp 8 m tr. w y­
sokości i wtłoczenie jeden w  drug i. N a­
stępny w agon  II klasy został zupełnie 
zm iażdżony, dalsze w ag o n y  zostaw  mniej 
lub więcej uszkodzone. W agon  sy p d ln y  
stanął w po p rzek  toru  kolejow ego.

■Personel ra tunkow y  pracuje  ' ttsd 
o tw ieraniem  drzw i. w ycinając zamki 
przy pom ocy paln ików  acetylenow ych.
Poniew aż praca ta jest b a rd z o  uciążliw a, i 
p rzystąp iono  do zryw ania dachów  z w a-. 
gonów , aby w  ten sposób  w ydobyć z 
w ew n ątrz  zabitych i rannych. N a miej­
sce katastrofy ' przybyły pociągi ra tunko­
we z Kolonji i A kw izgranu , przyw ożąc 
60 u rzędn ików  i 100 sanitarjuszy. Lud­
ność m iejscowa1 bierze udział w  akcji r a - ( 
tunkowlej. D o w ieczora  tru d n o  b y ło 1 
stw ierdzić osta teczną liczbę zabitych i 
rannych. K rąży pog łoska , że zosta ło  za-1 peszy W olffa nazw isko  zabitej Polki, ja-

j.'s.t sp raw a  bezrobocia  w  Anglji.
P rzy  realizow aniu  p ro jek tów  zw alcza 

n 'a bezrobocia  p. Snow den może liczyć 
s ta ło  lekko ranne. W śró d  lekko rannych  j na całkoW te poparc ie  opinji angielskiej 
znajdują się: Jean  Gassorwsiki (? ), Ro-1 tylko w< w czas, jeżeli kosztów  tej akcji 
m ana K orratruew ska (?), A gata  S tadtnic | n je j;a7e ponosić podatnikom  angielskim , 
(?), Ju lja  K uva!isdc (?) z Przem yśla, Jan 7 p0C|Wy żSzenje podatków . W  tym 
Kulik z W arszaw y, R ubin Scharfscher z 11 1 3
W arszaw y. Pozatem  w śró d  lekko rannych 
znajduje się Rudolf M eyer z T allina, ja­
dący za paszportem  dyplom atycznym  Re­
publiki Estońskiej.

BERLIN . (PA T.). —  B iuro  W olffa i 
p ierw sze ukazujące się na mieście dzien­
niki berlińskie poniedziałkow e przynoszą 
daisze nazw iska ofiar katastrofy  ko le jo ­
wej pod K olon ją. W edle B iu ra  W olffa, 
do godz. 7-ej wiecz. s tw ierdzono 8 o sób  
zabitych, 17 ciężko rannych i 25 lżej ran ­
nych. M iędzy zabitym i znajduje się ku­
piec G runfeJd z W arszaw y, k t ó r e g o  na­
zw isko w edle dziennika „D er 'M ontag“ 
m;a brzm ieć G riinsfein. W śród  ciężko ran ­
nych znajdu ją  się obyw atele polscy, a i 
m ianow icie: Rachel, Bejm a Błoch, W iera 
P ietrakiew icz i H elena W ójcikow ska. 
,D er M o n tag “ podaje przekręcone w  de-

celu Snow den ma w alczyć tak  zacięcie w 
H adze o sum ę dw óch rniljonów  funtów , 
k tó ra  jest ośrodkiem  do tychczasow ych  
pertrak iacy j. Z chw ilą bow iem  o trzym a­
nia tej sum y uzyskuje Snow den p o d sta ­
wę do zaciągn ięcia  w iększej pożyczki i 
uzyskania  kredy tów  na sumę od 30 —- 40 
rniljonów funtów , k tó rą  będzie  m ógł użyć 
w łaśnie na cele p rodukcy jnego  zw alcza­
nia bezrobocia  i k tó rą  będzie m ógł opro­
centow ać rocznie <i zam ortyzow ać bez 
apelow ania do podatków  angielskich .

Niem cy w razie ra ty fikow ania planu 
Y ounga, u sta la jąceg o  o sta teczn ą  w yso ­
kość n iem ieckiego długu reparacy jnego , 
uzyskają  im puls do w zm ożenia produkcji 
przem ysłow ej, i będą  m usiały  pod jąć  na 
w ielką skalę atak- na rynki zagran iczne.

W  tym  sam ym  m om encie, w którym  
Niem cy będą m usiały  w ytężyć w szystk ie

raunycn. t \ r ą z /  p cg io ^sa , z\, zosta to  za- peszy w o m a  nazwi_'AO z a o iu j i ono, ia- ., 7Anu vc \a n-nków  d 'a  cw vrh
bitych 12 osób, a 30 odn iosło  cieżkie ra -1 ko A drianna G asiorow ska z Paryża, któ- J ' , ‘ }.
nv. K onduk to r, p row adzący  pociąg, kie­
row nik w agonu  b ag ażo w eg o  i posługacz  
ka zostali zabici. P a lacz  ocalał, w  ostat­
niej chw ili w yskakując z lokom otyw y. 
Szpital w  B uir okazał się za małym, aby 
pomieścić zabitych i rannvch, tak, że lżej 
rannych transpo rtu je  się do  szp ita li oko- 
licznych, naw et do K olonji. P orozum ie­
nie służby kolejow ej i sanitarnej z ran ­
nymi natrafia  na duże trudności, ponie-

rej m ąż został lekko ranny. P oza  tłem „D er 
M o n tag “ donosi, że A gata  Stadnie ma 
pochodzić z T arnobrzegu . N azw isk o  lek­
ko rannej w arszaw iank i ma brzm ieć Ro­
m ana K orzeniow ska. Z A m erykanów , za ­
bity  zosta ł Paw eł H erm ann, ciężko ranny 
zaś (kupiec K ohn , k tó rego  nazw isko 
„D er M onlag“ pisze: C ohn. K ohn miał 
s ;ę znajdow ać w  podróży  z Ameryki do  
W arszaw y.

POMOC OFIAROM KATASTROFY

M in. S praw  Z rg r . poleciło te leg ra ficz -1 B uir i zaw iadom ić M . S. Z. o szczegó- 
me w ładzom  konsularnym  w Kolonji za- lach o ra z  ustalić listę ofiar z nośród  oby- 
jąć się ofiaram i katastrofy  kofejowej w  I w ateli polskich.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK OFIAR

D epartam en t konsu larny  M inisterstw a; szej placów ki konsularnej co do poczynię 
S praw  Z agranicznych  zw rócił się w d ro - ;n ia  odpow iednich  kroków  przy ustalen iu  
dze telegraficznej do agencji k o n su la rn e j; persor.alij zab itych  i szkód z pow odu roz 
w Kolonji z żądaniem  natychm iastow ego  bicia 3-ch polskich w agonów  kolejow ych, 
p rzesłan ia  szczegółow ego raportu  w sp ra - Rodziny zabitych czynią sta ran ia  o p rze­
wie katastro fy  kolejow ej na linji P aryż— (w iezienie zw łok do kraju  przez uzyskanie 
W arszaw a. M. S. Z. prosi o zakom unjko- odpow iedniego  zezw olenia dyp lom atycz- 
w anie p rzedew szystk iem , k tn  z o b y w a te li 'n e g o . W  dniu onegdajszym  szereg  osób 
polskich poniósł śm ierć w katastrofie . Jed inform ow ało się w M. S. Z. o ofiarach ka 
nocześnie udzielone zosta ły  instrukcje  na tastrofy .

NA DALEKIM WSCHODZIE

tow arów , w ystąp i na arenę A nglja, kie 
row ana sihiem i koniecznościam i, a  p rze­
dew szystk iem  koniecznością zm niejszenia 
bezrobocia. R ów nocześnie konieczności 
gospodarcze , w ynikające z nadprodukcji, 
popchną do w alki o rynki Am erykę. :

N astąp i zatem  o stra  w alka o rynki i o 
k lientów  pom iędzy A m eryką, A nglja i 
N iem cam i.

G los angielski o Snowdenie
LONDYN. (P A T ). —  W y b itny  publi­

cysta  angielsk i p. G arvin  o strzeg a  dziś 
na łam ach O bservera  rząd L abour P arty  
przed p rzeciąganiem  struny  w  H adze.

P. Snow den i jego  koledzy zrobili — 
jak o św iadcza  G arvłn —  dość dla hono­
ru i okazali dość odw agi. O becnie należy 
zrobić nieco w ięcej d la ogólnych korzyś- 
ci gospodarczych  i spo jrzeć dalej w p rzy ­
szłość dla uzyskan ia  kom prom isu. T rzeba  
było s tan ąć  na tw ardej p latform ie, ale w 
obrotne tych sum należało  stan ąć  już 
przed laty , w ów czas gdy w alka o nie n a ­
p raw dę się opłacała .

Szkoda, że rząd konserw atyw ny  już

przed 7-iu la ty , albo  trzem a la ty  nie o k a - ' 
zał przynajm niej w części tej s tanow czoś­
ci i w ytrw ałości, co obecnie Snow den, 
gdyż w ów czas chodziło o w ielkie sumy, 
k tórych  dziś żadna  siła  w H adze nie od -: 
bierze z pow rotem .

O becnie w alka toczy się o niew ielkie 
już resztk i, z racji k tórych nie w arto  już 
tyle ryzykow ać. N ależy sobie up rzy tom ­
nić, że nie chodzi tu tyle o to, co m ożna 
o trzym ać obecnie, lecz daleko  bardziej o ■ 
to, co m ożna będzie uzyskać za la t 10 lub 
12, gdy  w arunki egzystencji całego św ia ­
ta i w szystk ie  rząd y  u legną zm ianie.

P. G arvin kończy sw ój artyku ł n aw o ­
ływ aniem  do ogólnego  kom prom isu, w z y  
waj,ąc z jednej strony  Snow dena, aby  nie
upierał się co do g ro sza  przy sw oich żąda 
m ach i aoy  zgodził się na 3/5 albo 2/5 
sw oich  żądań; z drugiej zaś strony , w zy­
w ając  M ussoliniego do ustęp liw ości i pod 
k reśiając, że M ussolini zaw sze prow adził 
w  stosunku do W ielkiej B rytanji m ądrą  
politykę porozum ienia  i że zastosow anie  
w  tym w ypadku i n n e j " taktyki by łoby  
pierw szym  bardzo  pow ażnym  błędem  
M ussoliniego w jego  polityce zag ran icz­
nej.

W reszcie  p. G arvin apelu je  do M ac- 
D onalda, aby  udał się do H agi i p rzyczy­
nił się do kom prom isow ego rozw iązania  
sytuacji.

Istota zatargu
HAGA. (P A T ). —  A gencja H avasa 

zaznacza, iż w ieizycielom  nie chodzi o 
to, aby N iem cy zw iększyły  w ysokość 
sw ych sp łat, lecz aby  w yraziły  sw ą zg o ­
dę na  w spóln ie  p rzy ję tą  in te rp re tac ję  p la ­
nu Y ounga. N iem cy chcieliby, aby  sum y, 
p ozosta łe  z w ykonyw ania planu D avesa, 
zosta ły  im zw rócone, podczas gdy inno 
m ocarstw a p rag n ą  dokonać rozdziału tych 
sum głów nie na rzecz Anglji.

U ltim atyw ne m em orandum  .
PRAGA. (P A T ). —- D elegaci finanso­

wi Francji, Belgji, Ifalji i Japonji z re d a ­
gow ali już m em orandum , w  którem  4 mo 
ca rs tw a  precyzu ją  sw e ustne propozycje, 
uczynione przed  kilku dniam i Snow deno- 
vvi. M em orandum  zaw ierać m a około 6 
stron. D odany będzie  do niego list, w y­
jaśn ia jący  pew ne punk ty  spo inę.

P anu je  p rzekonan ie , że m em orandum  
nie będzie zaw iera ło  żadnej now ej p ro p o ­
zycji, a ogran iczy  się jedyn ie  do sprecyzo 
w ania  ustnych propozycyj, zakom uniko­
w anych  Snow denow ] przez Ja sp a ra , a wy 
pełn iających  około 60 proc. żądań b ry ­
ty jsk ich , do tyczących  w ysokości T at rocz 
nych, przyczem  w prow adzony  m a być na 
w y system  św iadczeń w  natu rze , przew i 
dzianych w  planie Y ounga, korzystny  dla 
Anglji.

M em orandum  m a zaw ierać następn ie  
p rośbę , ab y  Snow den zakom unikow ał, w 
jaki sposób  A nglja przyczyni się do dzie­
ła  pow szechnego  po jednan ia , celem  w pro  
w adzenia  w  życie planu Y ounga.

Jeżeli Snow den odrzuci p ropozycje, 
konferencja stw ierdzi w ów czas, że przy- 
czyną jej n iepow odzenia  była n ieustęp li­
w ość  brytyjska, jeżeli n a tom iast dojdzie 
do porozum ienia, konferencja pow oła ko­
m itet do sp raw  organizacji planu Y ounga, 
k tórego  siedzibą będzie Lozanna.

O fensyw a sow iecka około 20 aeroplanów . W  rejonie jeziora
GHARBIN. (A.W .). — O fensvw a so- D alaj N or piechota sow iecka pr/Jeprawi- 

wieetka oczekiw ana jest w  w ojskow ych ła się na pon tonach  na stronę  chińską i
kołach chińskich z dnia na dzień. Chiń- napadła na posterunki. M anew rem  okra- w , , r , , . XT , .4
czycy oczekują ataku w  dw u kierunkach, żającym Chińczycy akcję czerw onych 9pa ] nosz^ • , ° <rrFiU - v o r  nastąpiło
W  kierunku stacji P og ran iczna ja  i przez 1 raliżow afi, i wzięli licznych jeńców . Jak  1 rcie ■oddziałem sow ieckim , zło-
Cziczikar. Oczlekują rów nież, że kano- stw ierdzono, żołnierze sow ieccy o p ró cz  zonvrn z dw u tafyonow P,echoty 1 ba-

zw ołana p rzez w ładze  M andżurii w yzna­
czyła g u b ern a to ra  p row incij G iry , jenera­
ła G zang - So - Sanga g łó w n o d o w o d zą­
cym w szystkiem i arm jam i rra granicy man 
dżurskiej.

Walki ,
TO K IO . (A .W .). —  Z  C harbina do-

merki sow ieckie będą usiłow ały sforso- dobrego  
wać rzekę S ungari, by zaatakow ać Char- siadali t. zw . „żelazne porcje“ . Św iad- 
b :n. W  chińskich kolach w ojskow ych ob- czyć to ma o  p rzygo tow an iu  do dkiższe-

terji artylerji połow ej, o raz  oddziałem
^°~ chińskim  o sile 1500 ludzi. W  rejonie tym

Uczają siły sow ieckie na  dw a korpusy, 
dzielące się na dw ie g rap y : w schodnią,
liczącą 20 tysięcy piechoty i k aw ale rii 
dw a pociąg: pancerne, aerop lany  i arty- 
i -r je. N atom iast g ra p a  zachodnia  obli- 

jest 40 tysięcy piechoty i kaw a- 
kjrji, d a m  pociąg i pancerne, 6  czofeaów i

zaopatrzen ia  w  am unicję,
LIIIUSMHI u anc 1UUU.
C hińczycy założyli szereg  min podziem  
nycb. k tórych w ybuchy poczyniły w ielkie 
szkody w  szeregach sow ieckich.

Błi-nf plemion m ongolskich
LON D Y N . (A .W .). — Z Szanghaju 

donoszą, iż w  chińskiej M ongołji zbunto- 
G lów nodow odząey  arm ji chińskiej. ; w ały się plem iona, k tóre p ra g n ą  uzyskać 
SZiAfNGFiAJ (A.-W.). — K onferencja niezaw isłość o d  C hin. iW jednej iitteyseo-

g o  m arszu. W akcji nad D alaj N or od­
działy sow ieckie poniosły duże stra ty  w  
rannych i zabitych. 40 jeńców  w ysłano  
d o  C harbm u.

w ości M ongołow ie  w yrżnęli w szystkich 
C hińczyków  w  liczbie 160 ludzi. W ojska 
chińskiie w ysłane zostały  celem stłum ie­
nia pow stania.

Pośrednictwo Niemiec
W IE D E Ń . (A .W .). _  „N eues W iener 

T agebJatt“ donosi z M tikdenu, że Rząd 
niemiecki w droży ł rokow ania  z rosyjskim  
am basadorem  i chińskim  posłem  w  B er­
linie co do podjęcia akcji pośredniczącej 
m iędzy Rosją a Chinam i.

O dgłosy w ojny sow iecko - chińskiej 
w  P olsce

Do w ładz adm in istracy jnych  w płynęło 
szereg  próśb  o zezw olenie na w jazd  do 
Polski obyw ateli chińskich. Są to  rodziny 
chińskie, k tóre  w yem igrow ały  do Europy 
nasku tek  zbrojeń wojennych sow iecko - 
chińefefach.
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PORADNICTWO 1 DOBÓR ZAWODOWY
P o d staw o w a zasad a  porządku socjal­

nego i naukow ej organizacji pracy, zamy­
k a jąca  się w  zdaniu „m iejsce na każdego 
człow ieka i każdy człow iek na w łaści- 
wem  miejscu*1 —  nigdzie chyba na św ie- 
eiie nie je s t tak  dalece pałacem  zagadn ie­
niem, koniecznością, dom agającą  się p rak  
tycznego zasto sow an ia , jak  w łaśnie w 
Polsce. Bo też nigdzie chyba przy dużych 
zdolnościach  w łaściw ych naszem u naro ­
dowi niem a tak stosunkow o w ielkiego 
m arn o traw stw a  sił, —  i czasu , którem i n a ­
cechow ane są zw ykle m etody pracy  na­
szych robotn ików , a naw et w  pew nej 
m ierze i p racow ników  um ysłow ych.

u rzyczyny tego  zjaw iska szukać nale­
ży w tern, iż rzadko kiedy umiiano u nas 
ddbrać dla każdego rodzaju  pracy oso­
bniki do tego uzuolnione i naodw rót, zna­
leźć zaw ód odpow iedni d la danej je ­
dnostk i.

A jednak  w  Am eryce, gdzie p o rad a  i 
dobór zaw odow y znajdu ją  już szerokie 
zasto sow an ie  w przem yśle, —  ci santi 
p racow nicy  P olacy  cieszą się ogrom nym  
uznaniem , dzięki sw ej in teligencji i no- 
m ysłow osci. o czem św iadczy  choćby zda­
nie Forda, który w swej p racy : „M oje
życ.e i dzieło" —  mówi m iędzy inneini:

—  Polscy  robotnicy , ze w szystk ich  cu­
dzoziem ców  zdają  się być najspry tn iejsi 
pod w zględem  pomysłów**.

W ysoce nienorm alne w arunki, w  jakich 
w sku tek  długoletn iej niew oli k sz ta łtow a­
ło się życie naszego  spo łeczeństw a, stw o­
rzyło w P olsce ogrom ną ilość w ykolcjen- 
ców  i dziś m am y bardzo  wiele do odro­
bienia, aby  s tanąć  do skutecznej ryw ali­
zacji z narodam i, którym  w olność i po ­
m yślniejsze ws>unki ekonom iczne poz w o­
liły w ytw oizyć  e a !e zastęp y  pracow ników  
odpow iednio  przygo tow anych  do sw ych 
zaw odów .

A. przecież nic u lega w ątp liw ości, że z 
ciężkich w arunków  pow ojennego kryzysu 
w yjdą zw yw ęsko tylko te narody, które 
»ąj w łaściw ie) zużytkują sw e uzdolnieni a j  
k fórę po trafią  w y w a rz a ć  jaknajw ięcej — 
jaknajm niejszym  kosztem .
^ r ,Uo też p iak iyczni p rzem ysłow cy n ie ­
m ieccy sami dziś o rgan izu ją  przy sw oich 
fabrykach  biura  porad  zaw odow ych i p ra ­
cow nie psychotechniczne.

Z aznaczyć należy, że psychotechnika, 
czyli inaczej psychojógja  s to so w an a  od­
różnia dw a zagadnien ia, k tóre zresztą  
w zajem no uzupełniają się i oddają  sooie 
usługi.

Jedno —  to poradnictwo zaw odow e,
czyli w ybór zaw odu dla danej jednostk i 
(se lek c ja  n a tu ra ln a ) , —  drugie  to dobór 
zaw odow y (se lekcja  sz tu czn a), to znaczy 
w ybór odpow iedniego  osobnika do dane­
go zaw odu.

O czyw iście dobór zaw odow y (selekcja  
sz tuczna) in teresu je  przedew szystkiem  
p racodaw ców , przedsięb io rców , k icrow njr 
ków  fabryk i b iur etc. Chodzi bow iem  o 
to, aby  dla w ykonania  pew nych funkcyj 
znaleźć jakna jbardz ie j odpow iednich  p ra ­
cow ników , —  ma więc znaczenie ponie­
kąd negatyw ne. G dy p racodaw ca  z po­
m iędzy 50 zg łaszających  się kandydatów  
w ybierze sobie 10-ciu najlepszych, to nie 
troszczy  się on już o pozostałych  40-u  
zdyskw alifikow anych , jakkolw iek  n iew ąt­
pliw ie m ogą oni posiadać  cenne uzdol­
nienia do innych rodzajów  pracy.

Inaczej się ma z poradn ictw em  zaw o- 
dow em , k tórego  zadan ie  po lega na tem, 
aby znaleźć dla danej jednostk i zaw ód 
najbardziej odpow iada jący  jej zdolno­
ściom , po trzebom  i upodobaniom .

P o rad a  zaw odow a ma na celu zap ew ­
nienie szczęścia ,j zadow olenia jed n o st­
kom, ale spełn iając to zadanie, służy rów ­
nież .interesom  całego spo łeczeństw a, nie 
ma bow iem  cięższego i szkodliw szego b a ­
lastu  dla p ań stw a  i narodu, jak grom ady 
w ykolejeńców , ludzi o zw ichniętych ka- 
rje rach , w iecznie niezadow olonych ze 
w szystk iego , a w ięc żyw iołu n a jpoda tn ie j- 
szego dla w szelkich p rądów  d estrukcy j­
n y c h .  T o też p o rad a  zaw odow a, jako  m a­
jąca  doniosła znaczenie nietylko gospo­
darcze, ale i m oralne, je s t zagadnieniem  
ofa&zerniejszem.

1 Z agadnien iam i, zw iązanem i z w yborem  
zaw odu, św ia t zaczął się in te reso w ać  je ­
szcze na k ilkanaście lat przed w ojną. —  
P odczas w ojny ruch ten rozw inął się jesz­
cze silniej, gdyż strony  w ojujące, aby 
działać szybko i zdecydow anie  m usiały 
w ydobyw ać z siebie m aksim um  energji i 
w ydajności.

U nas w Polsce ruch ten, m ający  na ce­
lu p rak tyczne zasto sow an ie  psychologji 
do zagadnień  zaw odow ych i p rzem ysło­
w ych, jakkolw iek  ma jeszcze sw oje b ra ­
ki, jednak  n iew ątp liw ie  w zm aga się <ii roz­
szerza, a w  osta tn ich  czasach  zrobiono 
bardzo  w iele w tym w zględzie.

O becnie już nietylko w stolicy, ale i.1 w  
w iększych m iastach prow incjonalnych  
posiadam y cały szereg  pracow ni psycho­
technicznych, gdzie dokonyw aną je s t bądź 
selekcja na tu ra lna , bądź też selekcja 
sztuczna, bądź też obydw ie jednocześnie.

S tw orzona przez itnż. H auszylda p raco ­
w nia przy P atro n ac ie  M łodzieży Rze­
m ieślniczej w W arszaw ie, o raz P sycho­
techniczna P racow nia  M agistra tu  m. W a r­
szaw y przep row adza  bad an ia  k an d y d a-| 
tów  do zaw odów  rzem ieślniczych.

B adania  szczegółow e w zroku, słuchu, 
dotyku i t. p., szybkości z jak ą  dany  oso­
bnik w ycina z pap ieru  lub p łó tna  formy, 
kształtu je  z gliny i t. p. —  p ozw ala ją  okre 
ślić, do jak iego  zaw odu najlepiej się na­
daje.

P odobne bad an ia  są też sto sow ane w 
P aństw ow ej Szkole B udow nictw a. W ar­
szaw ski Insty tu t P edagogiczny  prow adzi 
badan ia  inteligencji, zdolności w yprow a­
dzania w niosków  i ko jarzen ia  myśli). Na 
Placu T rzech  Krzyży w  Pracow ni P sy­
chotechnicznej p row adzone są badan ia  
dzieci upośledzonych um ysłow o, poza- 
tem istn ie je  jeszcze kilka poradni p ed a­
gogicznych w  różnych punktach  m iasta. 
Rów nież w  T ow . Eugenicznem  p row a­
dzone są w szelkie bad an ia  za pom ocą 
testów  etc., jednak  dla braku  środków  w 
dość szczupłym  jeszcze zakresie.

W ogóle  stw ierdzić  należy, że w dzie­
dzinie psychotechniki bardzo  w iele zain­
teresow an ia  i in ic ja tyw y okazują  zarów ­
no .instytucje społeczne, jak  sam orządo­
we oraz osoby  pryw atne , (przyczem  pod­
kreślić należy znaczny udział k o b ie t) , —  
natom iast stosunkow o zam ało w  tym kie­
runku robi P aństw o  i te in sty tuc je  rządo­
we, które są najbardziej do tego pow oła­
ne.

Oto np. Min. Robót Publicznych do tych ­
czas jeszcze nie zdecydow ało  się na p rze­
p row adzenie  ustaw y  przym usow ego co­
rocznego b adan ia  szoferów , w edług  za­
sad  psychotechnik i, co w konsekw encji 
jest przyczyną całego szeregu nieszczę­
śliw ych w ypadków .

Całe szczęście w  nieszczęściu, że W a r­
szaw a nie p o siada  takiej liczby sam ocho­
dów jak  np. N ow y Jork. G dyby u nas jak

w A m eryce co 4 -ty  m ieszkaniec posia ­
dał sam ochód, —  to w ciągu 5 lat przy 
tym procencie w ypadków  nie byłoby w 
naszej stolicy ani jednego  niepokaleczo- 
nego p rz e z  au to  człow ieka.

D obre chęci Min. Koleii, k tóre zap ro w a­
dziło b adan ia  psychotechniczne drużyn 
parow ozow ych , nie m ogą ze w zględu  na 
szczupłość środków  odpow iedzieć is to t­
nym potrzebom .

O statn io  Min. S p raw  W ojsk , rów nież 
czyni pew ne próby badań  psycho tech­
nicznych, są to jednak  zaledw ie b. skrom ­
ne początki.

Z pośród m iast p row incjonalnych za­
sługuje na w yróżnienie Lwów, k tóry  po­
siada  w zorow o urządzoną pracow nię psy­
chotechniczną, s tw o rzo n ą  dzięki subw en­
cji M agistratu  i Dyr. K olejow ej, gdzie 
prow adzone są bad an ia  tram w ajarzy , 
funkcjonarjuszy kolejow ych i szoferów .

B adania  tram w ajarzy  prow adzi także 
Poznań. O statn io  M ag istra t poznański) w y­
stąp ił do w ładz z projektem  zaprow adze­
nia przym usow ego bad an ia  szoferów .

B adania  psychotechniczne (p rzew ażn ie  
p ryw atne) p o siad a ją  także: K raków , Lu­
blin, Biilała pod Krakowem .

W szystk ie  te jednak  poczynania  b y n a j­
mniej nie w y sta rcza ją , gdy chodzi o t. zw. 
zaw ody in telektualne. B rak odpow iednich  
opracow ań i w skazów ek, z k tórych m ógł­
by korzystać szerszy ogół inteligencja 
p racu jącej, bardzo  się daje we znaki i 
utrudnia m łodzieży, p ragnącej się pośw ię­
cić w yższym  studjom , w ybór w łaściw ego 
zaw odu.

Znaczny p rocen t m aturzystów  rok rocz­
nie lidzie w ięc na un iw ersy te t na chybił 
trafił i po pew nym  czasie p rzerzuca sic na 
inne w ydziały. W  rezultacie m am y zas tę ­
py ludzi w ykolejonych, k tórzy  rozm inęli 
się ze swem  pow ołaniem , a p raca ich nie-1 
udolna, niem iła im sam ym , —  mało też 
przynosi pożytku społeczeństw u.

Niem a też nic sm utniejszego, jak  w idok 
ludzi, którzy ob raw szy  sobie n ieodpow ie­
dni zaw ód i kierunek, już nieraz w s ta r­
szym w ieku jeszcze szukają  w łaściw ej 
drogi i ciągle sw ą karjerę  życiow ą zaczy­
nają nanow o...

A przecież przy odpow iedniej o rgan i­
zacji p racy  i w iększym  rozw oju porad-

GŁOSY I ODGŁOSY
HUMORYSTYKA KOMUNISTYCZNA

W arszaw sk i tygodnik  kom unizujący 
Myśl w artykule  p. t . : N owe prow okacje  
rządu chińskiego pisze:

— Zaostrzenie się przeciwieństw im perja- 
listycznych w M andżurji staw ia na porządku 
dziennym niebezpieczeństwo wojny imperjali- 
stycznej przeciw ZSRR... Najdobitniej o tem 
świadczą nowe prowokacje wojenne na gran i­
cy mandżurskiej.

B iedny baranek  sow iecki... P aku ją  się 
bolszew icy do obcego kraju, szerzą tani 
zam ęt i pop iera ją  w ojnę dom ow ą, a gdy 
ich w yrzucili precz, śc iągają  nad granicę 
w ojska i każą sw ym  płatnym  agentom  
we w szystk ich  k rajach  podnosić lam ent i 
narzekanie w ielkie na im perjalizm  państw  
burżuazyjnych . Bezczelność zm ieszana z 
hum orystyka.

PRA W D A  W  OCZY KOLE 
Jedno z najpoczytn iejszych  pism  

w schodn io-p rusk ich  K óntgsberger A llge- 
m eine Z eitung zam ieściło niedaw no a rty ­
kuł, zaw iera jący  garść  w rażeń  z W y staw y  
P ow szechnej w Poznaniu . P ism o p odkreś­
la z uznaniem , że w y staw a  cieszy się nad 
zw yczajną frekw encją  zw iedzających  w y­
staw ę, że 
pew nienia

P o lska  całą silą  dąży do za­
sobie m ocarstw ow ego  stano -

nictw a zaw odow ego —  każda jednostka 
m oże i pow inna znaleźć dla siebie w łaści­
we m iejsce, stać sic czynnikiem  pożytecz 
nynt i tw órczym .

W  Polsce, silniej i boleśniej, niż inne 
p ań stw a europejskie, p rzeżyw ającej swói 
pow ojenny kryzys, w inniśm y pilnie b a ­
czyć, aby w szystk ie  w rodzone, a tak 
w ielkie zdolności naszego  narodu  znala­
zły sw ój w łaściw y w yraz  i zastosow anie , 
aby żadna jego  żyw a siła nie szła na 
m arne...

Zofja G uzowska.

POWAŻNA SYTUACJA W AUSTRJS
W IE D E Ń  (A.W .). — „W iener Sonn - 

und M on tag  Z tg .“ podaje z dobrze po­
inform ow anego źród ła  w iadom ość, że w  
kolach m iarodajnych bardzo  p-oważnic 
rozw ażana jest myśl rozw iązania  P a r la ­
mentu i rozp isan ia  now ych w yborów . 
N ow y Parlam ent m iałby się zająć rew i­
zją konsty tucji, je s t to  rzekom o plan dr. 
Seipla. M ów ią  też o tiem, że P rezydent 
państw a, M iklas, m iałby ustąpić, a miej­
sce jego zaijąiby dr. Seipel. Na czele Rzą­
du stanąłby jako kanclerz obecny styryj­
ski s ta ro sta  krajow y, dr. Riehmtelen.

W IE D E Ń . (A.W .), — Sensację w yw o­
łuje tu artykuł m ediolańskiego j>isma fa­
szystow skiego „La Sera“ , k tóry  zapow ia­
da decydującą akcję H eim w ehry na 29 
w rześn ia  i daje w yraz  przypuszczeniu, 
źle H eim w ehra z ła tw ością  opanuje W ie­
deń. bo w  decydującej chw ili w o jsko  i 
policja zachow ają neutralność i nie będą 
p rzeciw działać akcji H eim w ehry. Heim ­
w ehra  będzie m iała p rzeto  do pokonan ia  
tylko op ó r socjalistów , z którym i ła tw e 
da sobie radę.

BANKRUCTWO WIELKIEJ FIRMY
BERLIN. (A.W .). — W ielkie p o ru sze ­

nie n a  tutejszej giełdzie w yw ołało  b an ­
kructw o „F rankfu rter Algem ekie Versi- 
cherun-gsgeselchaft**. T ow arzystw o  U bez­
pieczeń należało  do jednego z na jpow aż­
niejszych koncernów  Rzeszy. U trzym ują, 
że Ikrach ten pociągnie za sobą  b an k ru ­
ctw o szeregu banków  i to w arzy stw  ubez­
pieczeń, niektórie z nich, jak np. P o łud­
n iow o Zachodni Bank w e Frankfurcie już

gemei ne Ve rs ic her ungsgeselsc haft “ .

p rzerw ał w ypłaty. Zaniepokojenie w  sfe­
rach finansow ych jest tem w iększe, że tak 
o lbrzym iego krachu w Niemczech jeszcze 
nie było. D la ratow ania uj>adłego tow a­
rzystw a tw orzy  się now y koncern „Allan- 
ce“ , do k tó rego  ma w ejść 10 najjx>waż- 
niejszych B anków  Rzeszy. K rach to w a­
rzystw a frankfurck iego  podlerwał cały 
system kredytow y i d latego leż banki 
chcą przyjść z pom ocą „F rankfu rter Al-

w iska w św iecie.
Z tego pow odu Gazeta O lsztyńska pi­

sze:
— Czytelnicy nasi sobie przypom inają, że 

Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej w Szczeci­
nie, rozesłał swego czasu do prasy pomorskiej 
ulotki, zredagowane w języku niemieckim, za­
praszające na wystawę poznańską. Wówczas 
rozpoczęła p rasa  niemiecka wielce obrzydliwą 
hecę, w której wyróżniła się bardzo nieprzy­
zwoicie „Schlawer Zeitung", która pod ty tu ­
łem: „W uerdclose Zum utung des polnischen 
Konsuls" p isała:

— Konsul polski w Szczecinie posiada na- 
[ iwną zuchwałość (naive Dreistigkcit) prosić 
I prasę pomorską o upraw ianie reklam y dla pol- 
1 skiej wystawy propagandowej, k tóra się od­
bywa w Poznaniu, skradzionym nam  przez 
Polaków za pomocą niemieckich zdrajców sta­
nu. Przechowaliśmy pismo polskiego konsula 
tam , gdzie zwykle przechowujemy wszelkie 
pisma z jego strony: w koszu.

Myśmy swego czasu przygwoździli należy­
cie to „wijrdclose" postępowanie prasy niemie 
ckiej. Z zadowoleniem dziś notujemy zwrot na 
lepszó w opinji p rasy  niemieckiej.

— My Niemcy — pisze K. A. Ztg. — nie 
mamy powodu nie uznawać wielkości dzieła 
stworzonego w Poznaniu.

Mimo tego uznania dla wystawy, nie może 
pismo to wybaczyć Polakom, że w pawilonie 
Polaków zagranicznych pokazuje się germ ani 
zację dzieci polskich w Niemczech. Razi to 
Niemców i K. A. Ztg. nazywa to „eine Ent- 
gleisung".

Rozumiemy dobrze, że Niemcom się to nie 
podoba, iż na wystawie poznańskiej, k tórą 
zwiedzają tłumy z całej Europy a naw et z in­
nych części świata, dem onstruje się w sposób 
prosty ale wymowny cierpienia ludu polskiego 
w  Niemczech. Lecz to, co widać w stoisku 
Polaków w Niemczech, to nagie fakty, nad 
któremi litować a nie oburzać się należy.

Jeżeli w prasie niemieckiej dokonał się 
zwrot na lepsze w stosunku do Polski (miej­
my nadzieję, że będzie to zwrot stały) to ży- 
czyćby należało, żeDy p rasa  niemiecka zmie­
niła swą opinję i swą taktykę wobec Polaków, 
żyjących w Niemczech. Dajcie Polakom w 
Niemczech wolność, zagw arantow aną konsty­
tuc ją  i różnemi rozporządzeniami, precz z 
obrzydliwą hecą przeciwko mniejszości polskiej, 
przeciw szkołom i nauczycielom, precz z tero- 
rem  i rozbójnictwem, a nie będziemy mieć po­
wodu do publicznego demonstrowania waszych 
czynów „kulturalnych" a wy nie będziecie się 
potrzebowali wstydzić

CO TO MA ZNACZYĆ?
O statn i num er (34 ) lw ow skiej G aze­

ty  K ościelnej, organu  S tow arzyszeń  Kap­
łańsk ich  w Polsce, uległ konfiskacie. C a­
la kolum nę zajm uje b iała  p lam a. P ozosta ł 
tylko ty tu ł: „Co to ma znaczyć?" i pod­
p is: „P leban ,“ .

G azeta  K ościelna, daleką je s t od po­
lityki i spraw  politycznych, d la tego  m am y 
w rażenie, iż Sąd O kręgow y, znosząc kon­
fiskatę, um ożliw i nam dow iedzenie się co 
tak bardzo nie podobało  się cenzorow i 
lw ow skiem u?
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Ż Y C I E  K A J O L I C K I E
PR06RAM X ZJAZDU KATOLICKIEGO W POZNANIU

niedzielę. 8 w rześrra  r. b. o godz. 
8 30 Z jazd  rozpocznie się uroczystym  na­
bożeństw em  na placu m iędzy Z am k:em 
a U niw ersytetem  (w  razie n iepogody ; w 
kościele K olegiat'/ pozn. św . M arji M ag­
daleny). Celebrure J  hm  iks. Kardynał- 
P rym as, kazanie w ygłosi O . F r. K w iat­
kow ski T. J. z K rakow a O  godz. 11.15 
vr Auli Uniwtersj tełu P oznańsk iego  o tw ar 
c it Z jazdu  i zebrante plenarne.

1. H o id O jcu św . - Jub iia iow t, Jeg o  
św iątobliw ość^ P iusow i XI złoży prezes 
Ligi Katolickiej, p^of. dr. G antkow ski.

2. W ybór m arszałka i prezydium  
Z jazdu.

3. P rzem ó w en ie  P ro tek to ra  Z jazdu , 
J. Em. ks. K ardynała P iym asa A ugusta 
H londa.

4. P ow itan ie  Z jazdu  p rzez przedsta­
wicieli w iadz.

5 Przem ów ienie iow italne.
6. P rzedłożenie po rządku  obrad
7. I re ierat: „Dzilesieciolecie Z jazdów  

Katolidk-ich w  służoie Akcji K atolickiej-', 
Sekretarz Jenera lny  Ligi Katolickiej, ks. 
Józef Pradzyński.

8. II referat: „P ius XI papież Akcji
Katolickiej-', Sekretarz Jeneralny  Z w iąz­
ku M łodzieży 'Polskiej, ks. I.udw ik Ja ­
rosz

0. III referat: „R odzina katolicka w ży 
ciu spolecznem , jej św iętość, znaczenie i 
zw ycięstw o", K aro l 1 lubbrt R o stw o ro w ­
ski z K rakow a.

10. Przedłożenie rezolucyj Z iazdu
11. P rzem ów ienie m arszałka i zamknię 

cie ob rad  X Z iazdu K atolickiego.
12. P ochód  uroczysty- o godz. 13 i pól 

do kościoła farnego  n a  dziękczynne „T e 
D eum ".

BADAM8A TERESY NEUMANN
W edług  doniesień z M onachjum  m ają  tuj zgodę na p rzep row adzen ie  tych badań.

być rozpoczęte  b ad an ia  T eresy  N eum ann, 
na której ciele, jak  w iadom o, po jaw iają  
się C hrysiusow e stygm aty . T eresa  Neu- 
m ann po długich w ahan iach  w yraziła  sw ą

O kres badan , p raw dopodobn ie  ciągnąć 
się będzie kilka m iesięcy. W szelk ie piel­
grzym ki do m iejscow ości, gdzie p rzeby ­
wa T ere sa  N eum ann, nie b ęd ą  przez ten

z w r OciC w ł a s n o SC k o ś c ie l n ą i
N a p o s ta w ie  rozporządzenia  P re z y ­

denta Rzpitej Polskiej z ctoia 22 m arca 
1Q28 % w  dniu 6 sierpnia  r . b.. jak po­
daje p«smo „Za sw o b o d u " , likw idaior, p. 
P rzr-borow ski przybył do  kancelarji pra- 
w osławnlego b rac tw a  św  Cyryla i 'M eto­
dego  w  O si rogu  i w  obecności sta ro s ' y 
pow iatu , p. W iew iój ow skiego, kom en­
dan ta  policji p. T w ardow sk iego , naczel- j 
n ;ka rejonu na m. O stróg , p. Bieńków-1 
skiego, zaw iadom ił o zam knięciu b rac tw a 
i jego  instytucyj, opieczętow yw ujac ró w ­
nocześnie ikanrelanę b ractw a Pism o „Z a 
S w obodu" ubo lew a nad likw idacją insty-l

tucyj i w zyw a d o  obrony. U bolew ać 
jednak należy, że pism o to starann ie  p o ­
m ija okoliczności, że za ró w n o  Kościół, 
jak i k lasz to r były w łasnością katolic­
kiego Kościoła, i że tylko d ro g ą  bezp ra  
w ia R ząd rosyjski p rzekazał Je b ractw u .

O czekiw ać słusznie należv zw ro tu  tej 
bezspornej v rłasności ikatolirkiei p raw e­
mu w łaścicielow i, K ośc.otow . w  O stro g u , 
tam, gdzie na kilka cerkw i p raw o sław ­
nych, katolicy posiadają za.edw ie iedną 
niewielką, w obec dużej liczby parafian , 
św iątynię (KAP.).

KSIĘŻA, RATUJĄCY PŁONĄCĄ SYNA TOSĘ
W  m a’em m iasteczku li te w sk re m /R a - , 

m igaia, w ybuchł n iedaw no  p o ż a r,1- 'k tó ry  
rozszerzał się bardzo  szybko i 45 rodzin  
żcdow slóch  pozbaw ił dachu nad gtow ą. 
W ogólnej panice n ik t sie nie zatroszczył 
o  ogarn ię tą  przez płom ienie synagogę. 
G rupa księży katolickich, k tó rzy  przybyli 
do m iasteczka na zjazd, rzuciła sie ■ do 
pom ocy przy  gaszeniu  i lokalizow aniu  
ogn ia  W śród  niebezpieczeństw a, zagra- 
ża ią reg o  życiu, kdku z nich w b ieg ło  do 
sy n ag o g i i w yniosło  z pośród  płcmi.eni 
żydow skie przedm ioty kultu Zachęceni 
tvm przykładem  księży rweiscowi człon­
kow ie zw iązku  m łodzieży katolickiej, 
rów nież rzucili się do gaszenia pożaru.

W  żydow skich kołach na Litw ie dziel- 
m  czyn kapramów katolickich w yw ołał

g łębokie w rażen ie  K ow ieńska '„Judische 
Stim m e" piszie: T .

—  B ohaterski czyn księży bedzie przy­
jęty z najw iększą w dzięcznością przez 
ca.e żydostw o. W ykazali oni p raw dziw ą 
hum anitam ość i dali przG dad, jaki p o w i­
nien być w zajem ny stosunek poszczegól­
nych g ru p  ludności na Litwie.

Niestety, tego  nie m ożna pow iedzieć 
- Hosuniku żydostw a do  K ościoła k.ato- 

l;ckiego w  Polsce. N iew iele czasu upły­
nęło c-d g łośnej profanacji procesji Boże­
g o  Ciała w e  Lw ow ie, gdy żydow skie 
dzienniki rozpoczęły druk plugaw ej i b luź 
nierczej pow ieści Śzalom a A sza, zniew a­
żającej uczucia religijne kato lików  i do­
piero pod  presją opinii publicznej zm u­
szone były zaprzestać jej dalszego  druku.

okres czasu  dopuszczane do niej.

PIERWSZY B m U ?  BERLINA
Pierw szym  B iskupem  B erlina, k tóre  to  i staw ie konkordatu  pruskiego, zosta je  u- 

biskupsrw o ma zostać utw orzone na pod- j becny Bidcup m iśnieński dr. Schreiber.

KOŚCIÓŁ POLSKI W GDAŃSKU
W  najbliższym  czasie rozpocznie się g o  dla kolonji polskiej. N ow a p laców ka 

budow a n o w eg o  kościoła, p rzezn aczo n e- ' polska w G dańsku okazuje się konieczną
w skutek  ro z ro s tu  kolonji polskiej.

NABOŻEŃSTWO ZA TCJSZĘŚ.P. KRÓLA HUM8ERTJ'
W  tych dniach w  kościele 'p anteonu w  

Rzymie odbyło się doroczne nabożeństw u  
za duszę ś. p kró la  H um berta. K ró la  
W nktora Em anuela pow itali u w ró t św ią­
tyni: M sgr. B artolom asi, k tóry  na zasa­
dzie T rak ta tu  laterańskiego m ianow any

w spaniały w ieniec (KAP.).

SPRAWA UNIJNA

został B iskupem  Polow ym  arm ji w łoskiej, 
o raz  M sgr. Beccaria, p ra ła t dw oru  kró­
lew skiego. W  nabożeństw ie w ziął iów - 
niez uoział Poseł W łoski przy Stolicy 
A postolskiej, hr. de Vecrhi d< Val Cis- 
m on, który złożył na g rob ie  królew skim

W e Iw o w ie  baw ili efelegaci K urji Pa 
pieskiej: M sgr. C icognani i T erciaro i z j
kongregacji kościoła w schodn iego . D e­
legaci p ap ;escy po kró tk im  pobycie w  
W arszaw ie, zairzi mali się po parę  ani- w  
Przem yślu, Lw ow ie i S tanisław ow ie, 
gdzie zw iedzili cerkw ie g recko  - katolic­
kie, instytucje cerkiew ne, o raz  k lasztory  
męskile i żeńskie obrządku grecko - kato­
lickiego. Złożyli rów nież w izyty ks. ks. 
A rcybiskupom  T w ardow skiem u i T eoao

row iczow i, o ra z  ks. B iskupow i Lisiec­
kiemu. Celem pobytu ae iegatów  było 
naw iązanie  ściślejszego .kontaktu z 
temi organizacjam i, k tóre  im podlegają  i 
zorjen tow am e się na miejscu w  szeregu 
aktualnych sp raw , dotyczących w sch o d ­
nich o b rządków . P rzy jazd  ten stoi w  
związiku z odbytym  n iedaw no kongresem  
przedstaw icieli kościołów  unijnych w 
Pradze.

7 MIASTA WATYKAŃSKIEGO
Dzień W niebowzięcia N ajśw . M . P ., 

obchodzony uroczyście p rzez  ludność ca­
łych W łoch, w  M ieście W atykańskiem  
p rzeszed ł bardzo  cicho M iasto to stało 
się obecnie w yspą m ilczenia i jest cichsze, 
od w szystkich innych m iast w łoskich, 
uśpionych w letnim  bezruchu  Z dm em  15 
b. m. rozpoczęły się w W atykanie oficjal­
ne w akacje letnie, które skończą sie koło 
połowy w rześniu.

D ziś w ydaje  się rzeczą piewną, że O j­
ciec św. nie w yjedzie an i do Castel Gen- 
dolfo ani do M ontecasino. lecz spędzi la ­
to w W atykanie. P rzerw a w przy jm ow a­
niu pielgrzym ek i udzielaniu audjencyj da 
Papieżow i m ożność nieco d łuższego odpo­
czynku P iu s  XI bedzie obecnie spędza} 
rów nież i ranne  godziny  w ogrodach wa­
tykańskich.

Po tym  krótkim , cichym odpoczynku 
zapow iada się w  tym roku w W atykanie 
bardzo  czynna i pracow ita jesień. Z apo­

w iedziane już  zostały w ydarzenia, k tóre w  
sposób jak n a jb ard z ie j uroczysty p rzyp ie­
czętu ją traktaty ;’ la terańsk ie  i będą m iały’ 
znaczenie światowe. P rzy p u szcza ją , że no 
w oopracow any cerem oniał dotyczy odwie:
dzin królew skich i że październ ik  a mo­
że listopad  przyniesie  cały szereg  aktów 
beatyfikacyjnych i uroczystości kościel-7 
nych. Mówi się o uroczystem  objęciu p rzez  
P ap ieża  arcybazyliki św. Ja n a  na Latera- 
nielfcco ma nastąp ić  w początkach listo­
pada Papież w yjedzie w  tvm celu w  spo­
sób ściśle pryw atny  z W atykanu do ko­
ścioła M aria  ■ M aggiore, a s tam tąd  do­
p iero  uda się w uroczystym  pochodzie tr i­
um falnym  w zd łuż  d iu g ’ej Y ia  M erulana, 
przyczem  rozw inięta zostanie cała w spa­
niałość daw nych pochodów  papieskich. W 
L ateranie, g az ie  w znoszą portyk przy  
bap tysterjum , O jciec św. przyw dzieje sza­
ty pontyfikalne a następnie  wniesiony zo­
stan ie  do bazyliki na sedia gesta toria .

H I E R O N I M  Z A LESK I.

N e  r o z d r o ż u
POWJESC.

72)
— Przyjechałam  do w as, aby odetchnąć zdrow em  

i niezatrutem  jłow ietrzem , aby p o g o d ą  w aszego  szczę­
ścia nasycić moją dusze, prom ieniam i w aszen o  słonecz­
nego  życia rozeg.m ć chm ury w łasn eg o  bytu i zatrzeć 
w rażen ia  przeżytej niedoli —  zapom nieć o  niej na zaw ­
sze! Los zrządził, że trafiłam  na sm utek i cG rpienie i>od 
w aszym  dachem ! O bow iązek  p rzy jaźni przykuł mnie tu 
na czas dłuższy, aniżeli m iałam  zam iar pozostać 
w  T rześniow ie...

—  Z a przybycie pani iestem n ;ew vpow iedziam e 
w dzięczny — rzekł A dam  — ale nm w idzę przyczyny, 
dla której m iałaby pani opuszczać nasz dom  kiedykol­
w iek....

—  ja k  to  pan rozum ie?
—  Zupełnie p rosto  P ro sz ę  pan ią  serdecznie, by ze­

chciała pozostać pod tvm dachem na zaw sze!
S po jrza ła  nań  dziw nie  —  odm iennie, aniżeli zwy­

czajnie.
— N a zaw sze... — j>owtórzvła po  chw iii i sk iero­

wana w zrok  sw ó j ku rozległym  łanom , ścielącym się 
za oknam i.

P o  dfuższem  milczeniu o trząsfa się. jak gdybv chcia­
ła odegnać jakąś natrę tną  myśl. Z w róciła  zarum ieniona 
tw arz  ku A dam ow i i rzekła głosem , w  k tó n m  drgały  
tony głębokiego  sm utku:

— Nie. i>anie, to  n iepodobna —  nie m ogłabym  ko­

rzystać z takiej bezin teresow nej gościnności. P o s ta n o ­
w iłam  znaleźć sobie bvt n iezależny —  w arsz ta t pracy...

— W olno w iedzieć, ialki?...
— Scenę...

i — Czuie pani pow ołanie?...
— N ietylko czuję, ale pow iadają , żte mam talent...
—  W to  nie w ątp ię ; p rz y  w ykształceniu  pani i inte­

ligencji... lecz sztuka byw a niew dzięczna, na jej o łtarzu  
czasam i spalają s ;ę i popieleją ideały, często w raz  
z ludzkiem  sercem...

—  T o  p raw d a , ale dla naszeg o  „ ja"  bvw a ona tak ­
że tą  p rzystanią, w  której znaleźć m ożna ukojenie...

— Publiczność m iewa rów nież sw oje łap ry sy , kry­
tyka chiry — na tej diodzie m oże jiani doznać gorzk ich  
zaw o d ó w  i rozczarow ań , których um knie p a r i  pod na­
szym  dachem...

Rumieńce coraz żyw sze oblew ały lica pieknej Ew y 
— znać było , że się w aha.

— Tu, p raw da, cisza — ciągnął A dam  —  nie k w it­
ną  kw iaty na uw icie w ieńców  sławy, ale kw itną  dla 
nieba i ludzi i nie w iędną tak prędko, jak tamte...

—  D ziękuję panu za życzliw ość i dobre chęci za­
pew nienia mi przytułku — rzekła, podając rękę A da­
mowi. Z ostanę zatem , lecz tylko dopóki N elka nie w ro­
bi do  sił i zd row ia , b o  myślę, że m oja ohecnośc przydać 
się jej m oże...

— A potem ?...
— P o tem ? — w  św iat za oczy!...
Adam ow i słow a te sp raw iły  dojm ująca jirzykrość— 

dlaczego?... sam nie wiledziar i nie zastanaw iał się nad 
tern w  tej chwili.

— W  św iat złudy w ybiera sie pani...
— Czyż życie me iest złudzeniem ?...

— Przyznaję , ale złudzeniem  nie byłaby dla pani na­
sza b a rd z o  serdeczna życzliwość...

—  Ach! w  to nie w ątp ię , ale...
— Ale mimo tego , zdaje się, że pociąg? pania m ato­

wani- św iat,... że p rzek łada  pain sztuczne słońce nad  to, 
k tóre ozłaca nam  życie, i sz tuką  wyw otane uczucia, nad  
te, k tóre  tę tn ią  w  naszych sercach...

—  P an  poeta — rzekła, spuszczając oczv.
—  Rad bym nim  być, choćby dlatego , bym m ógł z 

mej duszy w yczarow ać pieśń, której słow a m iałyby siłę 
zaklęcia i zdołałyby przekonać Danią, że w  tym dom u 
g o to w a  iest d la  mej p rzystań , cicha w praw dzie , a l t  do ­
bra i bezpieczna, nad którą  roztacza  się zaw sze p o g o d ­
ne, bezchm urne niebo.

—  P rz y s ia r  bezpieczna — pow tórzy ła , akcentując 
jS-koś dziw nie tlen ostatni w yraz.

— Tak, zupełnie bezpieczna!
— Nie, panie, niema m itisca na świecie, k tó remby 

nie w strząsnęły  m gdy  burze, gdy  skądś nadlecą, —  na 
które  nie spadłyby grom y, gdy los tak zrządzi.

T urko t ikół na aziedzm cu p rzerw ał dalszą ich roz­
m ow ę

O d czasu do  czasu oprócz państw a R oszkow skich, 
k tó rzy praw ie  codziennie byw ali w  Trześndowie — 
przyjeżażali kolejne także bliżsi i dalsi sąsiedzi w  od- 
wibcfziny i dla w yrażenia Śm iałow skim  sw eg o  w sp ó ł­
czucia.

Tym razem  uczynił się sam orzutiNe z jazd  sam ych 
p an  z sąsiedztw a — przyjechała pani Sm ogorzew sza z 
córkam i Lum ą i M am ą, pan i K rzaklew ska, pan i M łod­
nicka, w reszcie oboje p ań stw o  Roszkow scy.

(C d. n .) .
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WIĘCEJ RYGORYZMU
N iedaw no „P o lsk a"  w  artyku le  Dr. Ni- u padn ie" (Jer. 50; 3 2 j ;  cóż się dziw ić: dziw , bośmy przyw ykł' Jo  w idoku i foto- 

wiińskiego po ruszy ła  znów  jedną z na j- m łodzieży! Jakżeż m ożna niebacznie n a -ig ra fij w stro jach  kąpielow ych, a naw et 
w iększych bo lączek  w spó łczesnych  t j. rażać m łodzież na okazję! A jakże często  p raw ie adam ow ych, do „konkursów  p ię- 
sp raw ę m ody. W ielu  w ydaje  się p isanie o dziś ona narażona na pokusy  —  nietylkoj kności" i t. p. ekstraw agancy j. 
tern bezprzedm iotow e, skoro w szelkie a r­
tykuły „m c" przeciw  niej nie pom ogą, 
je s t  w  tern część p raw dy , bo w alka  z m o­
dą je s t odw ieczna, żeby tylko przypom ­
nieć p ro roka Izajasza.

—  Przeto , że w yniosły się córki syjori- libyśm y, uw ażając  jego  słow a za przes 
skie, a chodziły, w yciągnąw szy  szyje i ;lę, chęć postaw ien ia  na sw ojem  (!)  i t.p, 
pom rugu jąc oczym a, chodziły i p ląsa ły  i ,Lud tw ój, jako  ci, k tórzy  się sprzęci-

na ulicy, ale w  dom u i w szkole, ze stro -) Ale pam iętam  doskonale  opór pew nej 
ny m atki, czy siostry , nauczycielki czy k o 1 uczennicy, k tó ra  nie zgociziH się w yjść 
leżanki. G dybyśm y mogli posłuchać spo- w k o s tju n ie  ćw iczebnym  (o  ileż przy­
w iedź;!,.przerazilibyśm y sic. Ale księdzu,i zw oitszym  od dopuszczalnych  dzisia j!) 
zw alczającem u to czy ow o, nie uw ierzy-! na podw órze „na pop isow ą fotografję".

chodziły nogam i swemi i postaw nym  kro­
kiem postępow ały : obłysj P an  w ierzch
g łow y córek syjońskich, a P an  w łosy ich 
obnaży". (Iz. 3; 16, 17).

A jed n ak  trzeba, bez w zględu na 
w y i tik p ię tnow ać i zw alczać w ybujałości, 
a zw łaszcza n iew stydliw ości m ody, trze ­
ba p rostow ać  choćby d la tego  —  jak  po­
w iedział rów nież Dr. N iw iński, aby  przy 
szłość nie zarzuciła nam , żeśm y godzili 
się na w szystko , a dodajm y, że je s t to 
naszym  obow iązkiem  w obec Boga, który 
nie pozw ala  na to łsto jow sk ie  „n iesprze- 
ciwianńe się złem u". W iemy, że owocem  
takiej „ to le ran c ji"  —  to bolszew izm .

Ale przy jrzy jm y się zagadnieniu  ze 
strony  pedagogicznej i pozytyw nej w alki, 
bo w alka o duszę m łodzieży, to w alka o 
przyszłość narodu.

Nie ulega w ątpliw ości, że w  obecnych 
czasacn  przez n iedopatrzen ie  i lekcew a­
żenie zasad, popartych  w iekow em  do ­
św iadczeniem , a naw et przep isów  szkol­
nych n asta ły  rzeczy niebyw ale. Czy sły­
szał kto kiedy, żeby m łodzież szkolna 
m iała podlegać m odzie? A tym czasem  
osw oiliśm y się z tern, że m łodzież d o ra ­
s ta jąca  pali naw et pubhcznie  (obecnie 
M inisterstw o zm uszone było w ydać w  tym 
w zględzie ro zp o rząd zen ie), udaje „ s ta r-  
s z w h " , flńrtując i w łócząc się,, a nad 
dziew czętam i panuje  w stroju k ró low a- 
m oda. W  imię rćw rtości i w zajem nego 
p oszanow an ia  się nie pozw ala  się w  szko­
łach na stro jenie się, w ym aga się jednoliP- 
te'go ubioru Ale tego  dziś się n iejedno­
krotnie nie pilnuje. S tąd  rośnie już w 
dziecku zaw iść k lasow a, u innego zaś 
rozrzutność.

G orzej, bo to leruje się w ybryki m ody 
w szkole. Czy słyszał kto daw niej, aby 
ubiór ucznia czy uczennicy mógł być 
ekscentryczny , jak  np. dziś m ęskie spo- 
deńki z frendzlam i, b łazeńsk ie  pończo­
chy lub u dziew cząt nieskrom ne dekolty, 
p rzezroczyste  stroiki „p o d k asan e"  su­
kienki. B yw ało i daw niej, że stro je  kobiet 
nie zgadzały  się ze skrcm npf-cią ch rześci­
janki, (a  cóż dopiero  k a to ń czk i!), ale 
przecież nie pozw alano  na to dzieciom .

M ałs tego, często  m atka sam a psuje 
dziecko. P roszę tylko spojrzeć na te an io ł­
ki anielice przy procesjach  łub dzieci, 
p rzystępu jące  do pierw szej Kornunji św . 
W szak  nieraz u rąga  ich strój cnocie 
skrom ności i niew inności. Ocl niem o­
w lęctw a psuje się często  dziecko, zabija  
w niem skrom ność, fo tografu jąc je  nagidę 
dzL ci inne i one sam e, podrósłszy , w i- 
dzó się tak  i p rzyzw yczaja  się, cieszym y 
się, że „się o trask a ło ". Co w ięcej, n ieje­
dna m atka zw alcza niejeden ob jaw  wsty- 
dbw ości dziecka, w yśm iew ając je  jako  
p rzesadę, zby tn ią  d rażliw ość i < p

Z darza  się jeszcze gorzej! G dy raz w  
sw ojej klasie uporczyw e n iestosow anie 
się do zasad  w ym agań szkolnych u k a ra ­
łem zlą no tą  ze sp raw o w an ia  się, w yw o­
łałem  oburzenie matki ;  „M atka ubiera 
córkę, nie p ro fesor!". Z apew ne, ale z tej 
racji, że np. ojciec w ychow uje syna, nie 
m ogę zgodzić się na to, aby  syn ten przy- 
chodził do szkoły podchm ielony, lub p a ­
lił w czasie lekcji.

A pom yśleć w dodatku , że fakt ten zda­
rzył się w  klasie m ieszanej. Przecież 
trzeba  pam .ętać  na pobudliw ość w ielką 
w śród  m łodzieży m tskrej, zw łaszcza w 
wieku dojrzew ania . „Izali człow iek może 
kryć ogień w  zanadrzu  sw ojem , aby  nie 

,Torżały  sza ty  jeg o ?  Albo chodzić po roz­
palonym  w ęglu, aby  się nie oparzy ły  nogi 
ieg o ?"  (K sięga P rzysłów  fi; 27, 28).

W iem y, jak starsi' m usza uw ażać na sie­
bie i w lasce Bożej szukać oparcia , aby 
rwe spetniło  s»ę słow o Jerem iasza: „H ardy

v,uają kap tanow i" (O zeasz  4; 4 ) .
Z aiste  rzeczy te nie m ogą się pom ie­

ścić w  głow ie nam , którzyśm y mieli w sty ­
dliw e i szanow ne matki i w dzieciństw ie 
nie w idyw ali —  jak  dziś w idzieć się daje 
w pociągach  —  m atek, bez żenady odsła ­
niających się przy karm ieniu dziecka lub 
dziew cząt, publicznie, bez żenady  p o p ra ­
w iających sw ą garderobę  .i t. p. A p rze­
cież niem a ani ćw ierci w ieku od czasu, 
kiedy byłyśmy dziećmi!

Jakoś przed rokiem  w  czp.: „H igjena 
i spoi t“ n a trząsa ł się znów  ktoś z rozpo­
rządzenia  M in isterstw a, • nakazującego , 
aby  ćw iczenia m łodzieży w kostium ach 
gim nastycznych  odbyw ały  się w m iej­
scach, n iedostępnych  dla obcych. Nie

I sadzę, że nie myliłem sic, jeżeli tw ier­
dziłem , że nie uczennica za opór, ale ra­
czej obu rzający  się nauczyciel pow inien 
był za n ie tak t p rzep raszać! (N aw iasem  
m ów iąc, dla dz iew cząt pow inny być in­
struk tork i lub należałoby  usunąć pew ne 
p artje  p ro g ram u !).

O to jeden z p rzykładów , stw ie rd za ją ­
cych, że m łodzież nasza  nie je s t zła! 
P raw d a , je s t czasem  zepsu ta , czasem  za­
n iedbana, czasem  opuszczona duchow o 
przez tych, k tórzy  nią pow inni się opieko

Za czniwoTFa kordoneir
Podpalenie. W e wsi G arbaniczk okrę­

gu  mozyrsK-iego na B iałorusi Sowieckiej 
spaliła  się fabryka „K rasnyj Tekstyln ik" i 
20 dom ów . P rzyczyną p o żaru  było pod ­
palenie.

N ow y lot „Kraju Sow ietów ". Lotnik 
sow iecki Szestakow  odleciał 23 b. m. o 
godz. 3-ej ran o  z lo tn iska m oskiew skiego 
do N o w eg o  Jorku na aeroplanie, zao p a­
trzonym  w' dw a m otory  o sili; 1200 HP., 
podobnym  do  sam olotu „K raj S ow ietów ". 
N ow y ap a ra t nosi tę sam ą nazw ę. K ieru­
nek pod róży  Szesta-ao-wa jest ten sam , co 
; poprzednio .

P ioces szp iegow ski w  M oskw ie. — 
W  tych dniach moskiewski W ysoki Sad 
w yda! w yrok na obyw ate la  fińskiego Sv-_ 
na Fabric iusa , skazu jąc  go na karę  śm ier 
ci. S. F abricius był oskarżony o to, że 
o trzym yw ał i d o sta rcza ł w rogom  Sow ie­
tów tajne p lany  ataków- gazow ych, a o- 

wflK (o  ile często  nie p su ta  przez n ich !), statnio s ta ra ł się o w ydostanie w zoru so- 
ale nie je s t s tracona  i m ożna w  niej w y- wieckioj m aski przeciw gazow ej. Fabriciu-

sowi inkrym inow ano rówmież szp in aż  w 
sow ieckiej flocie w ojennej. P rasa  sow iecka 
zaw iadam ia, że F ab ric iu s pracow ał w ścL

krzesać najlepsze j najszlachetn iejsze 
uczucia i na jdelikatn iejsze struny  duszy 
poruszyć.

Ale jak  to uczynić?
Fugeu jusz  Jelonek, 
iczyciel gim-n. w  B ochni

ż y d z i w
Chiny są  podobno jednym  z nielicznych: Grimach. Lecz d latego , że n igdy  ich tam

krajów , gdzie nie istn ieje w cale kw estia  
żydow ska.

Jednak, kolonja żydow ska istn iała nie­
gdyś w  tym kraju. Z osta ła  ona odkry ta  
przez jezu itów  w 1707 r. w K aj-Fong-Fu, 
gdzie znaleziono synagogę i cm entarz ży­
dow ski. W ed ług  napisów , odkry tych  w 
tern m ieście, żydzi przybyli do Chin za 
czasów  dynastji Han (od  206 r. przed
Chr. do 221 r. po C hi'.). P rzypuszczają,
że żydzi ci nie znali w cale  Talm udu. czrństw em  chińskiem

Jeszcze w  1866 r. spo tkano  żydów  w kich  trudności. ■

nie p rześladow ano^) zostali oni całkow i­
cie asym iiow ani przez C hińczyków . Ju ż  
w tedy nie było gm in żydow skich: za­
chow a '! oni ledw ie pam ięć o sw em  po­
chodzeniu i zawierali- zw iązki m ałżeńskie 
z C hinkam i; jeden z żydów  bvl nawtet ka­
płanem buddyjskim . N a stanow isko  ży­
dów  w obec św ia to p o g ląd u  chińskiego 
w skazuje fakt przyjęcia ich przez tubyl- 

1 ców . T o  też zmieszani® się ;rh  ze spole-
zaszłe

słym  kon takcie  z ang ielską i fińską służba 
wywiadowczą.

Do Rosji sowieckiej dostał się F rb ri- 
cius p rzez gran icę  sow iecko - fińską

ZE ŚWIATA

POMYSŁOWE APARATY RADJGWE

ULTIMATUM FORTA. — W oełoszoaym 
w tutejszej prasie artykule w sprawie proh - 
bicji Henryk Ford oświadcza, że jeżeł: m ia ła ­
by być przywrócona wolność handlu napojam  
wyskokowemi, zdecydowany je s t wycofać się 
z życia publicznego.

FIASCO SZW EDZK IEJ INICJATYW Y. 
Lotnicy szwedzcy, którzy przęrw ah swą ekspe­
dycję, m ającą na celu rozpatrzenie możliwości 
zaprowadzenia regularnej komunikacji łotni- 

bez w szel- czej między Europą,- A m eryką przez Irlandję 
i Grenlandję, stwierdzili, że komunikacja taka 
jest praktycznie niem ożliwą'7  powodu w y ją t­
kowo niesprzyjających warunków meteorolo­
gicznych w danej strefie.

GŁODÓWKA W IĘŹNIÓW . — W więzieniu 
przy ul. L ehrterstrasse w Be”lin 'e wybuchł 
w ubiegły poniedziałek s tra jk  głodowy w je ­
dnej ze wspólnych cel. Więźniowie rozbili 
drzwi, prowadzące do celi, i z tych drzwi u rzą­
dzili m ałą barykadę. Dopiero dziś popołudniu 

Niemniej dziw ne są rów nież udało się urzędnikom więziennymi wywrócić 
tego ap ara tu  —  obie p rz e ro -1 drzwi i rozmieścić więźniów w poszczególnych 

ze starych  słuchaw ek

W  jednej z chat na Ś ląsku G órnym  je s t p0 d łUg n a jp rostszego  w zoru, a w łaściw ie 
w użyciu a o a n t  k ryształkow y, oardzo  j bez wfezoru> jM< to ośw iadczy ł konstruk to r 

ztwnej onstiukcji. je s t  to zwykh p u d e l- ] teg 0 cjz[w neg 0 odbiornika. A ntena biegnie 
o cygai z n ap a istk iem , w  k io iym  p 0 zwvl<lvch gw oździach , w bitych w  śoja- 

um ieszczono Kryształek, _ iryszuk«m> w > ne , ow a ‘ch pa ;erfcll(> z a s tę p u ją c -n  
w ęglu kam iennym . Z am iast sprężynki, !,jzo iato rv 
k tó rą  widzi się w każdym  zw ykłym  de- i s},jchavvki
tek torze, by ła  igła  ̂do szycia, m iejsce ! b,;one  ze słuchaw ek telefonicz-! celach. Dem onstracja ta  m iała być spowodowa-
kondensa to ra  zaim uie śruba  . kaw ałek n,,r u ■ « , ,  . . . . . ., , . . .J , . nycn. na złem traktowaniem  więźniów oraz Uchem
blachy  cynkow ej. A para t zrobiony był

i

ZMYŚLNY PIES
W N eukoln zdarzył 

w ypadek  zmyślnościi p; 
N iejaka M arta  Schley,

s i ę '  zadziw iający  
a - ow czarka. —  

zam ieszkała na 
E gerstr. w nocy postaw iła  na m aszynce 
gazow ej rondelek z mlekiem. Nagle 
Schleyow a zem dlała. M leko w ykipiało  i 
zgasiło  płom ień gazu. G az u la tn ia ł się 
stopniow o, napełn ia jąc  kuchnię W  sąsie-

dnieir- pom ieszczeniu soał duży pies-ow- 
czaiyęk, k tó ry  poczuw szy  gaz, w szed ł do 
kuchni, a zobaczyw szy  leżącą bez czucia 
panią, w yciągnął ją  na kory tarz . Na św ie- 
żem pow ietrzu  S chleyow a odzyskała  przy 
tom ność, tym czasem  zm yślne zw ierze 
szczekaniem  obudziło  sąsiadów . Reszty 
dokonało pogotow ie.

M ów .ą sw oi, że posiadam y język, k tó­
rego b-agaGw-o dżwieików, m uzyka i nla- 
styka, staw iana  na rów ni z najpiękniej­
szymi językami św iata. P o d  w zględem  
dźw iękow ym  jest jeżyk nasz n a jb o g a t­
szym i n.aipiekn'tiszy m na świecile. Stąd 
pochodzi znane z jaw isko  że Polacy  z taką 
łatw ością p rzysw ajają  so b :e wszelkie 
jeżyki obce. O p ró rz  tych b o g a c tw  dźw te­
kow ych ma język polsi! i p raw d ziw a gięt­
kość składni i tonu, która w szystkie i naj-

JĘZYK FCL5KI
zvku, —  jąfj w yrażają się o polskim  je­
żyku cudzoziem cy?

U czony francuski, M artin  H enryk, ma­
w iał że „P o laków  już sam  język skłania 
do  nał ożności, bo nadaie się najwięcej ze 
w szys'k 'cli, jakie zna, do  ujaw nienia naj­
szlachetniejszych uniesień ducha1,

C ortem bert, sekretarz paryskiego T o ­
warzystwa: Językoznaw czego, po w ysłu­
chaniu ludow ych pieśni francuskich, prze­
łożonych na język polski, taik ośw iadczył:

bardziej złożone w yrazy duszy oddać no-.  . Pieśni ludu francusk ;ego  nab ra ły  w  prze 
zwala. kiadzie energji i siły, której im w yrazi-

Tak czują i p iszą P o la ry  o sw oim  ję- ■ stosć polskiego języka użyczyła".

TRAGICZNA STATYSTYKA
Liczba osób , 

mieście Nowym  
szej -policji w r. 
na zaludnienie 
ham pton, M ass.. 
O ttaw a , la.

o których zniknięciu w  
Jo rk u  doniesiono tutej- 
1928, jest w ystarczająca 
m iast rozm iaru N o'4- 
Greenviilc, S. C., lub

Z ogólnej liczby 23,147 osób , które 
zniknęły, odnaleziono  2 2 ,4 2 $  czyli 97 
proc., jak w ykazuje roczne sp raw ozdan ie  
departam entu policji. P rzeszło  12 000 
cS/>b zniknęło w Now ym  Jo rk u  w p ierw ­
szych sześciu m iesiącach r. b.

odżywianiem.
SZYKANY LIT E W SK IE. — W ubiegłą 

niedzielę wieczorem w miasteczku Iwje mło­
dzież litewska wywołał® ne sali „Ogniska Pol- 
skiego“ gorszące zajście. Podczas zajścia po­
wybijano w lokalu wszystkie szyby oraz znie­
ważono czynnie dwie nauczycielki szkoły pol­
skiej.

ZAM KNIĘCIE SZKÓŁ. — W związku z 
małą frekwencją uczniów w gim nazjach i pro- 
gimnazjacb litewskich, litewskie ministerstwo 
oświaty uchwaliło w bieżącym roku szkolnym 
zamknąć 12 progimnazjów oraz 10 szkół po­
wszechnych polskich i 2 gimnazja.

PEKORDOW A SZYBKOŚĆ SAMOLOTU. 
Oficer pilot angielski, Atcherley, osiągnął na 
samolocie angielskim nowej konstrukcji szyb­
kość 560 kim. na godzinę.

BOA - D U SICIEL — Z wędrownego cyri i 
w Liege uciekły 2 weże boa - dusiciele. Jedc. 
z nich dostał się do s ta jn i i zadusił tresow a­
nego konia, ocemonego na 30 tys. fr., dru,, 
wślizgnąwszy się do działu „cudów przyrody 
pożarł 6-cionogie jagnię. Oba szkodniki uda.., 
się ująć i u m ie ś c ić  z powrotem w klatce.

K LĘSK I ŻYWIOŁOWE W INDJACH. -  
Przerwanie tam y na tery to rjum  Kaszmiru v 
Indjach przybiera coraz większe rozmiary. — 
Aieszkańcy tery to rjum  Sindu, położonego niże 

wezwani został do opuszczenia swoich siedzii 
Z powodu długotrwałych deszczów wezbrał 
również Indus, który zalał znaczne przestrzeni..- 
K aipur i Siad. Skutkiem wylewów wybueh.a 
cpidei ija  cholery. Zachodzi obawa, że wylc 
Indusu przybierze rozm iary znanej katastrofy  
nad rzeką Mississipi.
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J
INDURA

Jedna z p rzyczyn  częstych  pożarów  
w, Polsce.

U rząd gm iny Indura w pow iecie g ro ­
dzieńskim  stw ierdził, że w iększość poża­
rów , jak ie  zdarzy ły  się w  roKu bieżącym  
na terenie gm iny indurskiej, a p raw d o p o ­
dobnie i gdzieindziej w  Polsce spow odo­
wana była w adliw ą konstrukcją  kom i­
nów

W zw iązku  z tem i w  celu zapubieżenia 
dalszej klęsce pożarów  w spom inany  urząd 
gminy zw rócił się do w ydziału  pow ia to ­
w ego w  G rodnie z p ro śb ą  o w ydanie  za­
rządzenia  p rzym usow ego p rzebudow an ia  
kom inów  w całej gm inie. W niosek  ten 
będzie rozp a try w an y  na najb lizszein  po­
siedzeniu Sejm iku grodzieńskiego.

KATOWICE  
P ożyczka U hlenow ska.

W  zw iązku z zakończeniem  prac kana- 
lizacyjno - w odociągow ych, p row adzo­
nych przez firmę U hlen, p rzedstaw iciel­
stw o przesła ło  do tu te jszego  m agistra tu  
pism o z p ro śb ą  o podp isan ie  go i p rzy ję­
cie robót. M ag istra t na podstaw ie  do­
św iadczenia  innych m iast odm ów ił p ro ś­
bie do czasu  zbadan ia  robó t przez spe­
c jalną kom isję z udziałem  ekspertów  pol­
skiego insty tu tu  w odociągow o - kanali­
zacyjnego z W arszaw y.

W alka o napisy filmowe
P o  w ystąpieniach niemieckich w O po­

lu, publiczność śląska codziennem t Jo- 
monst-racjami doprow adziła  do tego, że 
k inem atografy  w K atow icach i innych 
m iastach przestały  w yśw ietlać napisy w 
języku niemieckim. P u b 1iczność niemiecka 
w  odpow iedzi na to  rozpoczęła bojkot ki­
no tea trów . 'P rasa niem iecka dom agała się 
p rzyw rócen ia  nap isów  w  dw u językach. 
W  tej sp raw ie  odbyło się zebranie w laści- 
c«ełi km oteatrów , na k tórem  uchw alono  
w prow adzić  dw ujęzyczne napisy Jedna­
kow oż w obec p ro testów , na ponow nem  
żebran iu , ' k tó re  udfiyTo się"\v  dniu 23 
sierom a zreasum ow ano  tę uchw alę i na­
pisy w yśw ietlane będą tylko w  języku 
poislkim.

OSTROŁĘKA
U jęcie h and larza  żywym tow arem

W  lipcu r. b. p rzybył do O strołęki m a­
jaki H ersz M akow ski i zam ieszkał w Pol­
sce rzek. na czas krótki, w  zw iązku z 
P ow szechną Y ystaw ą K rajow ą w Po­
znaniu, jako b o g a ty  kupiec i p rzem ysło­
w c u ,  k tó ry  za trudn ia  w  sw ych zak ładach

STAN ZIEMIOPŁODÓW W POLSCE

przem ysłow ych w  A m eryce ponad  12C00 
robotników . P odejrzaną  sw oją  działalność 
w O stro łęce i okolicy rozpoczął M akow ­
ski od p rzedstaw ien ia  się bogatem u kup­
cowi H acko M oszkow i Z iloersztejnow i 
za jego  bliskiego krew nego i od naw ią­
zania szeregu znajom ości z ładnem i i b o - ( 
gatem i żydów kam i, k tóre  nam aw iał do; 
w yjazdu na jego  koszt do Ameryku, ob ie­
cując im in tra tne  posady  w sw ych z a k ła -1 
dacłt p rzem ysłow ych, c lięć  w yjazdu  z 
M akow skim  do Am eryki w yraźno  6 ż y - [ 
dow ek, kiika zaś innycn przyrzekło  mu, 
że w y jadą  z nim do W arszaw y, P o zn a­
nia i* innych m iast, celem  poznania  łch 
osobliw ości. 1

Tem i, już m ocno podejrzanem i poczy­
naniam i M akow skiego za in teresow ała  sf«  
policja i po m ozolnych, w najw ięuszej ta ­
jem nicy p rzeprow adzonych  dochodze­
niach, s tw ierdziła  niezbicie, że rzekom y 
H ersz (z ang ielska H erck) M akow ski na­
zyw a się w łaściw ie O rlański D aw id i że 
od r. 1926 zam ieszkiw ał on sta le  w B ia­
łym stoku, p rzy  ul. B rzozow ej, urodzony 
w R ajgrodzie, w pow iecie szczuczyńskim , 
karany  byl już w  P olsce sądow nie za fał­
szerstw o p aszportów  zagran icznych , a 
p onad to , że w r. 1925 w yem igrow ał do 
A m eryki, gdzie był karany  za fa łszerstw a  
czekow e i jako  taki deportow any  w dro ­
dze karnej do Polski na początku  roku 
1926.

W szystk ie  dane pow yższe spraw iły , że 
O rlański D aw id, false H ersz M akow ski, 
został a resz tow any  w  O strołęce pod za­
rzutem  upraw ian ia  handlu  żywym  tow a­
rem i przcK azany w ładzom  sądow ym , któ­
re osadziły g o  w w ięzieniu.

W ILN O
Szkoła b iało ruska ekspozyturą sow iecką

W obec zam knięcia z .początkiem no­
w ego roku szko lnego  w 'K adoszkow icach  
sześóok lasow ej b iałoruskiej szko y panu­
je w śró d  B iało rusinów  w  W ilnie w ielkie 
zaniepokojenie. Zaniepokojenie to o b ja ­
w ia się rów nież w śród  m etodystów , któ­
rzy w  tej szkole posiadah sw ą o rg an iza ­
cję. N ajltpszem  św iadectw em , iż szkoła 
ta byia rów nież ekspozy tu rą  G PU . w  
M ińsku są obecnie liczne ucieczki ucz­
n iów  tej szkoły do Rosji Sowieckiej. Są 
oni tam przyjm ow ani jako  dobrzy  starzy  
przyjaciele i natychm iast angażow ani, ja­
ko specjaliści, do pracy. W łaśni# p rzed­
w czoraj zano tow ano  now y w ypadek 
ucieczki ucznia. Jana  T ow szczyka, który 
jak się okazuje od jednego ze sw ych n a u ­
czycieli m iał otrzym ać 50 zł. na podróż.

II.
ZBIORY

J
Program  Polskiego Radjo na środę, dnia 

28-go b. m .:
212,5 kc w a r s z a w a  1411,7 m.

11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.'>5— 12.50 Muz. 
gram . 12^0— 13.00 P. W. K. 13.00 Kom. met. 
15.40 Kom. gosp. 16.15 Kom. harc. 1,6,.30— 
17 15 Muz. gram . 17.12‘Kom. przyg. 17.25 
Skrzynka pocztowa. 17(.50 P. W. K. 18.00 Muz. 
lekka. 19.00 Ruzm. 19.2Ś? Kom. roln. i met. 
19.56—20.05 Sygn. czasu. 20.05 Odczyt z Krak.
20.30 Konc. solist. 21.30 Słuchów, z Wilna. 
22.15 Kom. met. 22.20 Kom. polic., sport., nad- 
I/rogram. 23.00—24.00 Muz. tan.

734 kc. KATOW ICE 408,7 m,
16.00—16.20 Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 

Śl. 16.20— 17.25 Konc. gram . 17.25—17.50 Wy­
kłady języka polskiego. 17.50-—18.00 P. W. K  
18.00— 19.00 Transm . z W arsz. 19,00— 19.20 
Rozm. 19.20— 19.45 Gospodyni śląska. 19.45—
19.55 Kom. sport. 19.56—20.00 Sygn. czasu.
20.05—20.30 Transm . z Krak. 20.30—21.30 
Transm . z W arsz. 21.30—22.15 Transm . z Wil- 
na. 22.15—23.00 Kom. z W arsz. 23.00 Skrzyn­
ka poczt, w jęz. franc.

959 kc KRAKÓW 312,8 m.
15.40 Transm . z W arsz. 16.30— 17 25 Muz. 

gram . 17.25— 17.50 Za Horyniem. 17.50— 18.00 
Transm . z Pozn. 18.00—19.00 Transm . z W ar­
szawy. 19.00 Rozm. 19.25 Kom. roln. i met.
19.06— 20.00 Sygn. czasu. 20.00—20.05 P rogt. 
20.05—20.30 Góęalska szlachta zaściankowa na J  
Orawie. 20J30 Tr--«5jn. 5 W arsz. 21.30 Transm . I

z Wilna. 22.00— 22.45 Transm . z w arsz. 23.00 
—24.00 Transm . z Pozn.

883 kc. POZNAN 339,8 m.
12.20— 12.50 R aajografja . 12.50— 13.00 P. 

W. K. 13.00— 13.05 Sygn. czasu. 13.05— 14.00 
Konc. gram , 14.00— 11.15 Giełda. 14.15— 14.30 
Kom. gosp. roln. 17.00— 17.20 Pugad. franc. 
17.20— 17.50 Wujcio Czesio. 17.50— 18.U0 P. 
W. K. 18.00— 18.55 Konc. popoł. 18.55— 19.05 
N adprogr. 19.05— 19.25 Silva rerum . 19.25— 
19.50 O poetach Czartaka. 19.50—20.05 Tyg. 
Radj. 20.05—20.30 Transm . z K rak. 20.30—
21.30 Konc. wiecz, 21.30—22.15 Słuchów, z 
W ilna. 22.15—22.30 Sygn. czasu. 22.30—23.00 
R adjografja. 23.00—24.00 Muz. tan.

558 kc. W ILNO 455,9 nt
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Muz, 

gram . 13.00 Transm . z W arsz. 17.00— 17.20 
Progr., chwilka lit. 17.20— 17.45 Opow. dla 
dzieci. 17.50— 18.00 P. W. K. 18.00— 19.00 Kon­
cert z W arszawy. 3 9.00— 19.2-5 Ju rka. 10.25— 
19.35 Muz. gram . 19.35— 19.55 Przegl. film.
19.55—20.05 Sygn. czasu. 20.05—20.30 Niedo­
bra  Miłość. 20.30—22.15 Konc. z W arsz. 21.30 
—22.15 T rójka hultajska. 22.15—24.00 Trans. 
7. W arszawy.

Z A G R A N IC ZN E
19.45, Daventry. W erther. 20.00 Monachjum. 

Dziesięć dziewcząt bez mężczyzny. 20.00 Lon­
dyn. W-iecz. Bacha. 20.05 Wrocław. Dzień 
Genjusza. 20.30 Berlin. Rewizor. 20.45 Koe- 
nigswusterhausen. Konc. kam.

P o  rozpa trzen iu  w artykule  poprzed  
nim , (P olska z dn. 23 bm .) rozm iaru  ob­
szarów , zastanych głów nem i ziem iopłoda­
mi, przechodzim y te raz  do zbiorów n a j­
w ażniejszych produktów  rolnych.

P odając na podstaw ie nowej metody 
rejestracy jnej wyniki r. 1927/28, um iesz­
czam y rów nocześnie w naw iasach plony 
przeciętne z r. 1909 —  1913 celem uprzy  
tom nienia sobie stosunku obecnego do 
przedw ojennego. Zebraliśm y zatem  w o- 
statn im  roku gospodarczym  w kw in ta­
lach (q =  100 k lg .) - pszenicy 16.117.000 
q. (16.783.000 q .) ,  ży ta 61.102.000 q 
(57.112.000 q .), jęczm ienia 15.272.000 

p. (14 .890 .000  q.),  owsa 24.977 .000  q. 
(28 .143 .000  q .), ziem niaków 276.605 .000  
q. (247 .899 .000  q .), buraków  cukrowych
49 .028 .000  q. (4 1 4  33.000 q.).

A nalizu jąc  powyższe cyfry stw ierdza­
my, że zbiór pszenicy byl w r  1927/28 o 
pół m iljona q. niższy n iż  w roku p op rzed ­
nim, lecz wyższy niż w r. 1925 i 1926, a 
b rak jeszcze 666.000 q., aby osiągnął po­
ziom przedw ojenny. Co do żyta, to zazn a­
cza się sta ły  rozrost i p rzew yżka nad zbio 
ram i przedw ojennem i o 4 milj q. D la 
jęczm ienia był rok osta tn i w yją tkow o ko­
rzystny i p o raź  p ierw szy przekroczył zbio 
ry przedw ojenne. Co do owsa natom iast 
zap isać m usim y stały  deficyt, cop iaw da w 
r. 1927/28 najm niejszy , p rzekraczający  
nieco —  3 rmlj. q W  ziem niakach mamy 
nadw yżkę 28 i pół m ilj. q., w burakach  
8 milj. q.

Różnica pomiędzy szacunkiem  a re je ­
s trac ją  w yraża się u w szystk ich  wyżej 
Wymienionych ziem iopłodów  cyfram i ntż- 
szemi, od 93 proc. u pszenicy większej 
w łasności do 80 proc. u  ziem niaków 
m niejszej w łasności.

D odać przytem  należy, że ostatni rok 
gospodarczy w łaśnie dla w spom nianych 
p roduktów  był w yjątkow o korzystny , prze 
w yższający  n ictylko zbiory la t pop rzed ­
nich, ale nawet i średnie  pięcioletnie. Z 
w yjątkiem  buraków , zbiory te przew yż­
sza ją  nadto przeciętną p rodukcję  pięcio­
lecia przedw ojennego dla całej Polski, a 
w ięc u pszenicy o 0,8 proc,, ży ta  o 1,8 
proc., jęczm ienia o 11,9 proc., ow sa o 20,6 
proc., ziem niaków  o 6,8 proc., jedym e b u ­
rt ki pozostały mimo zm ezn ie  pow iększo­
nego obszaru  w tyle o 14,7 proc.

W łaściw ym , a często jedynym  dostaw ­
cą ziem iopłodów na  rynki krajow e i za­
gran iczne  jest w łaściciel w iększy (do 50 
h a ), podczas gdy gospodarz  m niejszy (od 
50 ha) albo swe p roduk ty  sam  z jada , a l­
bo .z u ż y w a jc  na handeljw ym ienny . W łas 
noćć większa p roduku je  też znacznie wię­
cej niż m niejsza w stosunku do p osiada­
nego obszaru . B ezstronne rozpatrzen ie  
właściwych cyfr jest najlepszym  argum en  
tem przeciw ko bezm yślnej, polityczno - 
party jnej reform ie rolnej.

O b sza r ogólny u p raw  nod pszenicę, 
żyto, jęczmień, owies i ziem niaki —  (bu­
raki u p raw ia  tylko właściciel folw arczny), 
wynosi obecnie w  Polsce tylko 1/5, do­
kładniej 20,4 proc. całości, p rodukcja  n a ­
tom iast, w ten sam  sposób ujęta, p rzek ra ­
cza 1/4 całości, ściślej 25 ,6  proc. Jaśn ie j 
jeszcze w yraża sie ta  różnica w kw inta­
lach z 1 ha w iększej i m niejszej w łasnoś­
ci, a mianowicie:

Własność większ 
z 1 ha w q.

własność mniejsza 
z 1 ha w q.

pszenica ozim a
10,2i ja ra 15,6

żyto 14,3 10,9
jęczmień 17,3 12,5
owies 15,3 11,4
ziem niaki 131,0 106,0

Jeżeli weźmiemy przecietne zbiory z 
ha d la  całej Polski i obliczymy różnice 
plonów  większej i m niejszej w łasności w

odsetkach przeciętnego zbioru  wogóle, to 
otrzym am y zestaw ienie następujące: 
pszenica żyto jęczmień owies ziemniaki

36,5 29,8 37,4  31,7 22,7
N ie wym ieniam y w tem zestaw ieniu 

pszenicy ja re j ze w zględu na to, że za­
siewa się jej u nas tylko 0,5 proc. (w od­
setkach różnica jak  wyże, 54 ,4 ). A le i to, 
co pokazu ją  obie tabelki u zasadn ia  dosta' 
tecznie tw ierdzenie, że w łaściw ym  żywi­
cielem mias* i eksporterem  ziem iopłodów  
jest system atycznie m szczona większa wła 
sność ziemska.

B ardzo  ciekawem byłoby p rzy jrzeć  się 
wytwórczości ro lnej w dzielnicach i wo­
jew ództw ach , a to celem  uprzytom nienia 
sobie ogrom nych rożnie, w ynikających  z 
rodzajów  ku ltu r ro lnych na zachodzie i: 
wschodzie, na połnocy i po łudniu  Poiski. 
Równocześnie zdalibyśm y sob ie  spraw ę z 
możliwości rozw oju i w zrostu  zbiorów,, 
które w raz  z rozszerzeniem  z za< hoat. kul 
tu ry  rolnej na inne dzielnice Rzplitej mo­
głyby po p rzep row adzen iu  m eljoracji i ko 
m asac ji podw oić zbiory  naszych  ziem io­
płodów.

T uta j m usim y zadowolić się tylko jed­
nym przykładem . P odczas gdy przeciętna 
w ydajność pszenicy ozimej w całej P o l­
sce wynosi (u  w iększej w łasności) 15,9 
kw intali z 1 ha, p iaszczysto  g lin iasta  
przew ażnie g leba woj. poznańskiego  wy­
kazuje dzięki daleko posuniętej ku ltu rze
22.2 q, g o rsza  jeszcze g leba pom orska aa. 
je 21,4 q, natom iast doskonała ziemia w 
woj. łódzkiem  ju ż  tylko 18,6 q, w  woj. 
kieleckiem 17,1 q, w woj. lubeiskiem
16.2 q, a na jlepsza  wogóle w  woj. wo- 
lyńskiem  12,0 q.

Te sam e p roporc jonalne  liczby można' 
by jMzytoczyć co do innych ziemiopłodów' 
i rów nocześnie bez p rzesady  tw ierdzić, że  
racjonaln ie  i jednolicie prow adzona noli- 
tyka ro lna  naw et wobec krytyoznycłi 
kon junk tu r gosnodarczych zapew nić mo­
że la  aj owi dobrobyt i niezależność eko 
nom iczną. Je s t tylko jeden w arunek : rzącć 
nie może troskać  się tylko o konsum enta 
ale w obręb swej opieki p rzy g a rn ąć  mus 
rów nież i p roducen ta  rolnego.

T rudno  przy naszych n ieuregu low a­
nych w arunkach  obrotu zbożowego i kil- 
kakrntnem  pośrednictw ie, zanim  od p ro ­
ducenta dotrze do spożywcy, ustalić  ilość 
możliwego wywozu, tem bardziej, że co do 
konsum eji także tylko m gl.ste  posiadam y 
dane. W każdym  razie należy tu taj p rzy ­
jąć trzy  pozycje:

1) zasiew  na rok następny, 2) spoży­
cie w ew nątrz  k ra ju  i rezerw a, 3) pozosta­
ła ilość na wywoź W przybliżen iu  m ożna' 
to obliczyć tylko w stosunku do zboż chle­
bowych, t. j. pszenicy i żyta. A więc:

1) obszar 6 .630/200 ha po 180 kg. ==-
11.935.000 q., 2) spożycie i r Łzerwa
tocznie po 200 klg. na g łow ę ludności 
(30 m ilj.) —  60 m ilj. q., 3) zboż chlebo­
wych razem  77 .219.000 q., po odciągnię­
ciu 1) 11 .935.000 q i 2) 60 .000 .00u  q .,  
razem  71.935.000 q. pozostaje 5.285.000' 
q. co rów na się 52 .285 w agonom  dziesie-
cio tonowym.

O w sa m am y za m ało, g d y ż  p rzy  4 
milj kmti w Polsce p rzy p ad a  dziennie 
przeciętn ie na konia jego podstawowe;, pa 
szy zaledw u 1,7 klg ., przyczem  na z a ­
chodzie i w środkow ych wojew ództw ach 
koń otrzym uje w iększą ilość owsa, na 
w schodzie nie dostaje go  wcale. Jęczm ień 
jest znów stałym  przedm iotem  wywozu, 
zależnym  jednakże od kon ju n k tu r z a g ra ­
nicznych i d latego bardzo zm iennym . ‘

T ak  w ygląda stan  ziemiopiodów w 
Polsce w wyjątkowo pom yślnym  roku go­
spodarczym  1927/28. D opiero  po p rz e ­
prow adzeniu  sp isu  statystycznego zasie­
wów i zbiorów oraz organ izacji obrotu i 
p lan u  racjonalnej polityki zbożow o obraz 
ten nabierze, w yrazistości i pozw oli zor- 
jen tow ać się co do dróg  i cclow , jak ie  wy 
tknąć należy naszem u rolnictw u. Acer.

W ^W Ó Z W ĘGLA PRZEZ GD \N S K

W ywóz w ęgla p rzez  po rt gdańsk i w j nvmi odbiorcam i byli D an ja , F rancja , 
lipcu r. b. osiągnął 465 .997  ton. Głów- i N orw egja, W iochy, F in lan d ja  i t. d.
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PROCES MARY DUGAN
Amatorzy sensacyjnych procesów  s a ­

dow ych  — m ają nielada okazje delekto­
w an ia  się „p raw dziw ym " procesem  na 
scenie T eatru Letnitag-o z całym aparatem  
p rzew odu  sądoweg-o

Jest to sztuka Bayarda V eilera, cie­
sząca się dużym  rozgłosem  zagran icą ; 
odznaczająca się realizm em  ujęcia i nie- 
pospołitem i w aloram i kom pozycji.

A utor s ta ra  się udow odnić, że w  w y­
m iarze spraw iedliw ości n igdy  nie może­
my być pew ni, iż  w yrokujem y słusznie. W 
spraw ie  M ary D u g an , oskarżonej o za­
bó jstw o  —  w szystko przem aw ia prze­
ciw ko niej. Nic w łaściw ie w  jej obronie. 
C óż się jednali okazało, że zabójcą i to w  
celach zysku, był w łaśnie obrońca -oskar­
żonej, adw okat W est, który w  pierw szej 
części procesu p row adził dość naw et 
um iejętną obronę...

■ ja k ż e  cśatekiemi od p raw dy  były zjad- 
liyye. dokuczliw e i nieraz krętacikie uw agi 
i w yw ody p ro k u ra to ra , który7 jako  obroń­
ca pogw ałconego  p raw a, dal się uwieść 
sw ej zaw ód  owości.

Jakże  polit-owąnia godne są zezna­
nia św iadków , którzy  w iedz? zaledwie 
część p raw dy , ale sądzą, tak jak i p roku­
ra to r, iż w iedzą niemal w szystko.

A utor nie zapom niał i o  takim  efek­
cie, jak zeznanie służącej D uero t. Pytana 
o jedno, o d p o w iad a , nie rozum iejąc -py­
tania, o drugiem . P ro k u ra to r  trium fuje, 
gdyż św iadek ob ro n y  najw yraźniej „ top i"  
oskarżoną. Trafem  w yjaśnia się n ieporo­
zumienie.

A ścisłość śledztw a policyjnego? Z a­
pom niano  np., zbadać, k to  m ieszka obok 
lokalu, gdzie znaleziono trupa. A m iesz­

ka! tam m orderca. Policja zaś, będąc na 
fałszywym  trop ie, nie m iała żadnych w ą t­
pliw ości, iż zabójcę ma w  swem  ręku. 
Nie troszczyła się więc o resztę.

M ary D u g an  znalazłaby się na krze­
śle elektrycznem , z (ktoregoby „sp raw ied ­
liw ość" ludzka w ypraw iła  ją n a  lepszy 
św iat, gdyby w  decydującej chw ili p ro ­
cesu nie staw ił się na sali b ra t oskarżo­
nej, m łody adw okat, Jirrrmy D ugan , który 
w przeczuciu niew inności siostry, nie zna 
jąc naw et szczegó łow o spraw y, usuw a 
adw okata  W esta, k tóry  nie chcie naw et 
przesłuchać żony zam ordow anego , i sam 
obejm uje obronę.

Sztuka Yeilera pełn-a jest błyskotli­
w ych efektów  i dość jaskraw o maluje 
środow isko  am erykańskie, uw ielbiające 
pieniądz i godzące pruderję z w ystęp­
kiem.

Sztuka zag ran a  została św ietnie. N a 
pierw szem  mJejsc-u należy wym ienić p. 
W arneckiego. k tóry  o d tw orzy ł role m ło­
dego  D ugana z niesłychanym  realizmem. 
Dosk-ouailym prokura to rem  byl p. Justjan . 
Była to  kreacja przem yślana i w ykonana 
precyzyjnie w  Każdym szczególe. G łębo­
ko ujęła też sw ą rolę oskarżonej p. J. 
Sm osarska. Z w ykonaw ców  ról d ru g o ­
rzędnych w yróżnili się p. K uncew icz, ja­
ko inspektor H an t i p. Różycki (D ag ­
m ar Lom-e).

P rzek ład  p. C habersk iego  jest bardzo  
dobry.

Lr.
S praw ozdan ie  ze sztuki A. N-owa- 

czyńskiego „W iosna L udów " w  Teatrze 
N arodow ym , podam y ju tro .

S I E R P I E Ń

W TOREK

Dziś: P rzeniesienie relik 
Jutro: Augustyna

Wschód słońca g. 4-58 
Zachód godz. 18.33 
W schód księżyca 21.36 
Zachód godz. 13.38

Jarosław iu , zorganizow anej p rzez  Z a rząd
W ystaw y Ruchom ej, L iga Sam ow ystarczal 
ności G ospodarczej w ystąpiła  z gab lo tką 
zaw ierającą p lakaty  p ropagandow e, ulot­
ki, i num ery o rganu  Ligi — m iesięcznika 
„W yścig  P racy ” . P ozatem  kupcom m iej­
scowym zostaną rozdane wywieszki z ha­
słam i Ligi, o raz chorągiew kam i z hasłem 
„K u p u j W yroby Polskie” .

A kcja rad jow ych  o rganów  kontrolnych 
w w atce z rad jopa jęczarstw em  przerzuco­
na  teraz  zosta ła  z W arszaw y  na dalszą 
prow incję. Część kon tro lerów  radjow ych 
zajęła p racą  kon tro lną  w  w oj. w ar- 
szaw skiem , podczas gdy d ruga g ru p a  u d a ­
ła się na Pom orze. W  w yniku tej akcji 
około 800 osób zam ieszkałych na o b sza ­
rze w oj. w arszaw sk iego , pom orskiego i 
kieleckiego, którym  kontro lerzy  radjow i 
spisali w  ubiegłych m iesiącach protokóły  
za n ielegalne p osiadan ie  rad jo stacy j od­
biorczych, oczekuje sp raw  sądow ych. 
T aki obfity plon dała akcja kontro lna w 
ciągu  zaledw ie kilku tygodni, co św iad ­
czy, iż rad jo p a jęczars tw o  jeszcze duże 
szkody w yrządza radjofonji polskiej.

P orów nując  m inim alną, w ą tp liw ą  i nie­
e tyczną  oszczędność, jak ą  o siąga  rad jo -

pajęczarz  p rzez niezarejestrow an-ie odbio- 
-nika, ze srogośc ią  w y ro k ó w  i im nem iskut 
kam i, na jak ie  na raża  się w ykry ty  rad jo - 
pajęczarz , trudno  uw ierzyć, iż jeszcze ty­
lu szkodników  rad jow ych istn ieje w  P o l­
sce. Całe społeczeństw o, a  w  szczegó lno­
ści w szyscy  rad joabonenci 1 pow inni w 
m iarę m ożności u ła tw iać  p racę organom  
kontrolnym  przez udzielenie inform acyj o 
osobach , k tóre ko rzysta ją  n ielegalnie z 
radjo. K ażdy rad jopa jęczarz  oszukuje nie- 
ty lko Skarb P ań stw a , ale krzyw dzi o p ła ­
cających  abonen tów , gdyż pozbaw ia  to ­
w arzy s tw a  rad jofoniczne pew nych w p ły ­
w ów  pieniężnych, k tó re  m ogłyby być 
obrócone na rozszerzenie i u lepszenie p ro ­
gram ów . Zatem  rad jo p a jęczars tw o , zw ła­
szcza św iadom e, musi być potępione z tą 
sam ą bezw zględnością, oo oszustw o.

10 MILIONÓW NA ZASPOKOJENIE SNOBIZMU
Import win zagranicznych wyniósł w  

roku ubiegłym 10.000.000 zł. Suma ta w  
roku bieżącym nie wykazuje tendencyj do 
obniżenia się. Jest charakterystyczne, że 
główną pozvr;“ tej sumy stanowi impo*d 
najtańszych gatunków win. to znaczy, iż 
polskiemu konsumentowi win zagrantcz- 
nvch nie zależy w większości w ypadków  
na wysokim gatunku wina lub raczej na 
ten wysoki gatunek go nie stać. D laczegóż  
więc, zamiast kupować najtańsze, a więc 
najgorsze gatunki win zagranicznych, nie 
kupuje krajowych win owocowych, których 
produkcja rozwija się coraz bardziej i stoi

dziś na bardzo wysokim poziomie. Otóż 
niewątpliwie mamy tu do czynienia z wlaś 
ciwym jeszcze naszemu społeczeństwu sno 
bizmem, polegającym na tern, że zagra­
niczna etykieta na butelce wielu ludziom  
w Polsce jeszcze imponuje. N ietyie cho­
dzi im o gatunek, o jakość, ile o etykietę, 
o pozór. Powinniśmy przełamać w sobie 
ten szkodliwy z punktu widzenia gospo­
darczych interesów Państwa snobizm na­
kazujący nam kupować najtańsze, a więc 
najgorsze wino zagraniczne, zamiast do­
brego krajowego, tylko dlatego, żeby za­
dowolić naszą próżność.

ZGON
D nia 26 bm. o godz. 4 pp. zm arł po 

krótkiej chorobie dyrek to r Agencji T e le ­
graficznej E xpress, redak to r naczelny or­
ganu Zw iązku b. O brońców  Ojczyzny 
„F ederac ji" , p. Leon M atuszew ski.

1
SUROW E UKARANIE SZOFERÓW

K om isarz rządu  m. stoi. W arszaw y  
odebrał p raw a jazdy  następu jącym  kie­
rowcom  dorożek sam ochodow ych: Fe­
liksow i B ocinskiem u —  na sta le  w skutek  
braku  kw alifikacyj m oralnych, A ndrzejo­
wi K arczew skiem u, rów nież na sta łe  za 
f pow odow anie  śm iertelnego w ypadku  t 
ucieczkę, S tefanow i K rajew skiem u —  do 
w yniku sp raw y sądow ej za spow o d o w a­
nie śm ieite lnego  w ypadku , w reszcie  S ta­
nisław ow i C iota —  na 1 m iesiąc za nieo­
strożną jazdę  w stan ie  nietrzeźw ym .

DEZYNFEKCJA PODRĘCZNIKÓW
W ażną sp raw ę poruszyło  ostatnio na 

swych łam ach „Słow o” wileńskie. S p ra ­
wa dotyczy dezynfekow ania podręczników  
szkolnych zużytych. W ra z  z otwarciem  
szkół na  jesieni pow staje handel podręcz­
nikam i szkolnem i w śród uczniów, jak 
rów nież i w księgarn iach , zw łaszcza an- 
tykw arniach, które p rzez lato sku p u ją  od 
m łodzieży szkolnej nie potrzebne jej już 
podręczniki, by je odsprzedać n a  jesieni 
nowym zastępom  m łodzieży, przeniesio- 
nej do k las w yższych. „Słow o” pisze: 
W  zw iązku ze zbliżającym  się nowym ro ­
kiem szkolnym , sta je  się ak tualną  sp raw ą 
sp rzedaży  książek używ anych. Książki 
takie, z uw agi na to, że p ap ie r książkowy 
zachow uje aktyw ność zarazków  chorobo­
twórczych, pow inny być przedezynfeko- 
wane.

POWRÓT Z LETNISK
W  zw iązku ze zbliżającym  się ro ­

kiem szkolnym  zano tow ano  w  ostatn ich  
dniach w  W arszaw ie m asow e przyjazdy 
z letnisk i m iejscowości kuracyjnych. Na 
podstaw ie danych m eldunkow ych p o w ró ­
ciło do W arszaw y od dnia 20 b. m. 7 
tysięcy osób.

LIGA SAMOWYSTARCZALNOŚCI
N a odbyw ającej się obecnie W ystaw ie 

P rób  i W zorów " Przem ysłu  K rajow ego w

r E A T
REPERTUAR.

TEATR NARODOWY. Dziś po raz 4-ty 
g rana  będzie świetna sztuka Nowaczyńskiego 
„Wiosna narodów w cichym zakątku11, któtra 
na przedstawieniu wczorajszem wypełniła wi­
downię po brzegi. Rozentuzjazmowana publicz­
ność gorąco oklaskiwnła sztukę i znakomitych 
wykonawców, na czele z p p .: Ćwiklińską, dyr. 
Solskim, Węgrzynem, Chmielińskim, Brydziń- 
skim, M irską, Lindorfówną, Gzylewską, Bay- 
Rydzewskim, Orwidem, Chaberskim, T. F ren­
klom, Skarżyńskim , Szymańskim, Zielińskim, 
Zejdowskim i in.

TEA TR  LETN I. Codziennie grana jest 
sensacyjna sztuka am erykańska B. Veilera 
„Proces M ary Dugan" Publiczność z za­
partym  oddechem śledzi przebieg niezwy­
kle fascynującej treści, z zapałem oklaskując 
doskonałych wykonawców ról głównych pp.: 
Smosarską, Broniszównę, Ju stjan a , W arneckie­
go, Lenczewskiego. Myszkiewiczaj oraz pp.: 
Różańską, Chaveau, Jarszewskiego, Kuncewi­
cza i in. 1

TEATR POLSKI. Codziennie ciesząca się 
wielkiem powodzeniem komedja am erykańska 
p. t . : „Artyści", koncertowo g rana przez cały 
zespół z Jaraczem , Modzelewską i Zimińska na 
czele.

TEA TR MAŁY. Codziennie świetna kome­
dja p. t . : „P ara  nie para" z Romanówną
i Grabowskim w rolach głównych.

j& w tt d e  z a m e w i e n i a  g » r e t »  n a  e e m i e .

AGITACJA KOMUNISTYCZNA
j Z d ru tu  telegraficznego przy zbiegu ulicy 
Lipowej i Wybrzeża Kościuszkowskiego post. 
I-go kom isarjatu  Tenio zdjął zawieszony na 
drucie telefonicznym transparen t czerwony z 
napisem : „Niech żyje międzynarodowy dzień
młodzieży 1-go września".

WYŚCIGI KONNE

N i ż e j  p o d  p  i s  a n  y z a m a w i a :

T ytu ł gazety M iejsce
w yd an ia C zas p rzed p ła ty C en a

Dziennik „R O lSSka** Warszawa m i e s i ą c
wrzesień 4 , 5 0

Imtą. mzwMM I Ooteł i i n y t r t ft

Pokwitowanie tmęcht -poosiowego.
Z odebrania p ó ł t o r e j  sumy kwitujemy.

dola

W yniki z  dnia 25-go  b. m.:
Otwarcie sezonu. Zainteresowanie budziły 

dwie nagr. próbne dla koni dwuletnich. Próbną 
dla klaczy w ygrała po walce Grażyna W. Ja ś­
kiewicza, hodowli A. ks. Czartoryskiego. D ru­
ga o szyję Osoba z Inteligencji.

Próbną dla ogierów zdobył łatwo Giewont 
tegoż właściciela, tejże hodowli. Zwycięskich 
koni dosiadał j. Nowak.

Hep. dla koni 3 1. w ygrała łatwo H aga M. 
i T. Babeckich. Drugi Monte Carło.

Hep. dla koni 4 1. zakończył się walką na 
lin ji prostej. Zwyciężyła Dziwo II K. Dzierz- 
bickiego, wyprzedzając o pół dł. Herkulesa. 
Trzeci W ulkan. Tor dobry. Publiczności dużo.

I. N agr. 1800 zł. Dyst. 850 m tr .: 1) Dick 
Grona Oficerów I pułku . Uł. Krech. (ż. Fo- 
mienko), 2) Magnolja, 3) Derkasz, 4) B ranka 
II. Blue Boy został na starcie. Wyc. Osoba z 
Inteligencji. Czas 53 s. o 1 dł. Tot. 30— 18—19.

II. N agr. 1600 zł. Dyst. 1300 m tr.: 1) May 
Rose st. „K tery Szepietów" (j. S tasiak), 2) 
Ma Jalousie, 3) Birma, 4) Czart, 5) Sando- 
mierzak. Wyc. Gereza, Hammada, Czataldża, 
Gałopada, Bona Dea. Czas 1.21 i pół o 1 dł. 
Tot. 23—14—21.

III. N agr. im. St. Wołowskiego. Próbna

10.000 zł. Dyst. 1100 m tr.: 1) Grażyna W. 
Jaśkiewicza (j. Nowak), 2) Osoba z Inteli-'' 
gencji, 3) Ile de France, 4) Igła, 5) Azais. 
Wyc. 'Jastarn ia. Czas 1.08 po walce o szyję. 
Tot. 82—40— 34.

IV. N agr. 10.000 zł. Handicap Otwarty. 
Dyst. 2100 m tr.: 1) H aga M. i T. Babeckich, 
2) Monte Carło, 3) Bascule, 4) Valibal, 5) An 
De, 6) H urysa, 7) Tahu II. Czas 2.17 o 2 dł. 
Tot. 61— 36—15— 14.

V. N agr. im. St. Wołowskiego. Próbna
10.000 zł. Dyst. 1100 m tr.: 3) Giewont W. 
Jaśkiewicza (j. Nowak), 2) Gozdawa, 3) Grom 
II, 4) Dam, 5) Douceur de Vivre, 6) Bach­
m at, 7) Lutin. Czas 1.09 o 1 dl. Tot. 135— 25 
— 16—14.

VI. N agr. 10.000 zł. Handicap Otwarty. 
Dyst. 2.400 m tr.: 1) Dziwo II K. Dzierzbic-
kiego (ż. M agdaliński), 2) Herkules, 3) Wul­
kan, 4) Huk, 5) Bram m , 6) Alembik, 7) Ve- 
dette, 8) Gaeparone, 9) Łaskawa Pani. Wyc. 
Oleś. Czas 2.34 i pół o 1 dł. Tot. 75— 26—  
17 — 26. ;

VII. N agr. 1500 zł. Dyst. 2100 m tr.: 3) Gra­
nat E. Grzybowskiego (i- Czernuszenko), 2) 
Fabiola, 3) E ffig ic Royale. Czas 2.18 o 6 dł. 
Tot. 14.



P O L S K A Nr rdo.

Z REWOLWEREM N A  POLICJANTA
Post. 4-go kom isarjatu  kolejowego Edw ard 

Dobrowolsk’ rdaf się do sklepu z gazetam i na 
ulicy Targowej N r. 62, celem Kupna dzien­
nika N a widok wchodzącego policjanta, będą 
cy tam  jak iś mężczyzna w yjął z kieszeni re­
wolwer, celując w stronę przybyłego. Policjant 
skoczył ku napastnikowi, schwycił go za rękę, 
wykręcił ją  i broń odebrał. Sprawcę zatrzym ał) 
odprowadził do 4-go kom isarjatu  kolejowego. 
Tam okazało się, ze je s t to Jan  Anuszewski, 
robotnik. Rewolwer syst. „M auzera", na który 
nie posiadał pozwolenia — skonfiskowano.

FATALNY SKOK Z POCIĄGU
45-letni Roman Muszyński, szewc będąc 

p ijany  w drodze z Jabłonny wyskoczył z po­
ciągu w biegu na dworcu Gdańskim. Skok był

tak fatalny, że Muszyński doznał pęknięcia 
podstawy czaszki, poszarpania prawego ucha z 
uszkodzeniem Kości i poranienia głowy w oko­
licy potylicy. Pogotowie przewiozło o liarę wy­
padku w stanie ciężkim do szpitala na Czy- 
otem.

POTRÓJNY PRZESTĘPCA
N a rogu ul. Królewskiej i K rak. - ^rzedm  

samochód - taksówka m arki „Peugeot11 N r 
1017 (18295) przejechał przebiegającego przez 
jezdnię 15-letniego Józefa Pesta, ulicznego 
sprzedawcę gazę.. Sprawca prze.iechanta, 
zwiększył szybkość i zamierzał umknąć’;' lecz 
dopędzil go post. 1-go komis. Łapiński prze­
wożąc chłopca tymże samochodem do szpitala 
św. Rocha. Tam lekarz stwierdził ranę tłuczo­

ną głowy i ogólne potłuczenie. Sprawcą nie-1 rzyka — 2 rany tłuczone głowy i potłuczenia 
ostrożnej jazdy" okazał się Jan  Rostkowski, klatk piersiowej. Sprawcę zajścia za^rzynuzno 
który był pijany, nie posiadał p raw a jazdy ,Iw  6 komisarjacie-
nadto samochód nie był zaopatrzony w sygna- __
ły. Rostkowskiego zatrzym ano w I-ym komi- 
sar jacie.

KRWAWE ZAJŚCIE
Do mieszkania Rozalji Sawickiej, wyrobni-| 

cy, przyszedł znajomy sublokatora je j, Paweł 
j Jerzyk, la t 39, inwalida, który będąc pijany, 

bez żadnego powodu uderzył Sawicką ceg łą , 
w głowę. W czasie aw antury  wszedł syn Sa 
wickiej Antoni, który stanął w obronie matki. 
W tedy -Terzyk rzucił się na niego. Sawicki wy­
biegł na schody, a Jerzyk goniąc go, spadł ze 
schodów i potłukł się. Lekarz Pogotowia stw ien 
dził u Sawickiej ranę tłuczoną czoła, zaś u Je-

F U T R A  n a  R A T Y
na najdogodniejzych warunkach, przez czer­
wiec, lipiec i sierpień 40 proc łaniej niż wszę­

dzie tylko w lirm ie

„ S  O  B  O  L “
WARSZAWA, ULICA DZIELNA Nr. 5 m. 34. TEl. Nr 245-31.

Dla panów urzędników i wojsKowycft specjalnie 
duży rabat.

O ap o w ied z ia ln y m  i s ta ły m  k li js ir to "  d o z  z s l i « ] r i .
Jak również przyjmujemy wszelkie obstalunk.. 
przeróbki, przem odelowania i do farbowania 

systemem Lipskim.

GP7PE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
\

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A TY

JA yżymączki amerykańskie, 
nakrycia Norblina i FraZeta, 
lodownie poKojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara 
tj „WecktA, primusy, p*€>i> 
celana, szkIo i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D A "
M artzałk -w ska 38 m. 20.

?-ga brama.

O P T Y K

S T .  R U D Z K i  z Kijowa
Warszaw*. Noy-Świa* 40.

w podwórzu gdzie kino 
,PA Ń “.

N O W O G Z E S P  W YTW Ó R N IA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Z. G A S I Q U 0 W 3 K I
Vt ARSZft* Ffl. u l .  Ż Y T N IA  2 7 .

TAPICER-DEK0RAT3R
P rz y jm u je  ro b o ty  i p rz e ró b k i  po 
w y ją tk o w o  n is k ic h  c e n a c h  1 ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
py  i fo te le  K L U B O W E , k r y te  s k ó ­
rą , w sz e lk iem i m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o ze ty , m a te ra c e  go ­

tow e  I n a  o b s ta iu n k i. 
T e le fo n  533-73‘

P A T E F 0* lf p raw d ziw e  
p o l e c a  GŁÓWNY SKŁAD 
Ą  D % M KT.1MKIEWIC 7 
•*» M arszałkowska 154 ^* 

W arunki Jogodne. 
Cenniki bezpłatnie.

NA RATY I Z j ĘgTflWKĘI

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał M u &  i S-ka W a r s z a w a ,  Ż y t n i  a  3
Ml. SS8-72.

f c le c a  w ła sn a ]  tc d c w ll:  ro ś l in y  sz k la rn io w e  i g ru n to w e  w d o n ic z ­

k ac h  i n a  kwiat cię ty , o ra z  w sz e lk ieg o  ro d z a ju  w y ro b y  z kw iatów

P I Ó R A  WIECZSfc
f e p a r u j e tp e c ja ln y  z a k ła d  fS»r %e* 

n ac h  p rz y s tę p n y c h

S. K-Muk I i .  Zając
t a w , - o w i - ‘ 3 3  w  podw órzu .

Tel. 149-29.

Fartiy  la k ie ry  i c h e m ik a lia

Zdiisław Rudnicki
W aiazaw a, P o d w a le  13

i c L  3 3 5 - 2 2  i  1 9 1 - 8 0 .

KArELJSZE 

FILCOWE.  
SU MUWE. 
PANAMY,

oraz czapki płócienne 
w modnych fasonach, 

p o l e c a :

P O C H M A R A

B A L U S T R A D Y
włwdy. okna, koto- 
iM iy  r o b o ty  i  l a t *  

tkle po ' if* 
ło n k u r e n c j jn j c h  M -  

IW»I« wykmym 
J .K R Y G IE L  RoArtowr ' i. ol. 53-la.

ZGODA 3. TEL. 79-24.

N A  R A T Y
KARPOWICZ WACŁAW
M i c a o w a  6 ,  t e l .  1 5 2 * 2 0 .
P o lec am y  n a  sezo n  w io se n n y  p a l ta  
r. ę sk ie , o a m sk ie , g a rn i tu ry  o raz  
m a te r ja ły  łe k c jo w e , k a m g a rn y , ga- 
b a rd in y , w tłn y . Jedw abie  l in n e . 

O b u w i e .

PIECE SZR AJB ER A 1 kuchenne 
Mor,na i  trw ała konstrukcja 
tra ta  h e rm r ty u a sU , a sku t­
kiem tego 501;„ oszczpdnoici
opału w porównaniu do wszyst­

kich pieców kaflowych 
Zbędność corocznych rem on­
tów. U tetyka, gw arancja, ta- 
n lo if . Przeszło 50000  sztuk 
w użyciu zatwierdzone przez 
wszystkie m inisterstwa i urzędy 

W y n a la z e k . w yrób  c a t o w i c i e  p o l s k i .
KAROL SZI.AJBER Sd z o. o.

«  W ' 3 i a w n .  u l. G r ó i a c u  3 3 , l a l .  3 2 0 - 3 3 .

M E B L E 1lo lldna  najtwnlwji 
W ybór włttlkll

S y p ia ln ie , Jad a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d e n s y , s to ły , k rze s ła -  O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i. B ry s to lk l, o k a ­
z y jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lubow e. 
G o tó w k ą , ratami. D o g o d n e  w a­

r u n k i .
„  F  L. O  R  I D  A  “  .
C h m ie ln a  41, róg  M a rs z a łk o w s k ie j

Kapelusze

c z a p k i  
m ę s k i e  

K a R O L  S TE G N ER  ul. Trębacka 11.

W arszaw skie Zakłady Konfekcyjne
Sp. z ogr. odp.

B iuro w  W a rsz a w ie ,  u l. P o d w a la  13
telefony 191-80 I 339-22.

W h s n e  w y t w ó r n i e :  O d z ie ż
k o n fe k c y jn a , o d z ież  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o r to w a , u m u n d u ro w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  S N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze iw o - 
ic h  i z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

NA R A TY  1 ZA G O TÓ W K Ę
W y k w in tn e  o k ry c ia  d a m sk ie , m ę ­
s k ie , u cz n io w sk ie , d z iec ię ce  o raz  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
S o lid n a  r o b o ta .  C s a j  k o n k u r s u c y j fis

L . Szabłow ski, Bracka 6.

N o w o ó ó

APOSTOŁ RZYMU?
Stron 568. Zł. 6.— 

do n a b y c i a  

w e  w s z y s t k i c h  K s i ę g a r n i a c h .

Książki Szkolne
Do n a b y c ia  w K s ię g a m i

PRZEGLĄDU KAT0LICKIE6S
W A R S Z A W A , K R A K . PRZEDM. 71.

Prawdziwym przyjacielem 
dzieci jest

„ M A Ł Y  APOSTOŁ"
I lu s tro w a n e  p is m o  m ie s ię c z n e  
P r e n u m e ra ta  ro c z n a  2.— z ło ta . 

A d re s  re d a k c ji 
W a rsza w a , K r a k .-P rz e d  m ie lc ie  71.

MEDALE ZŁOTE:

Petersburg 1916 r., Warszawa 1327 r. 
C R T 0 9 I D A

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

t e le f o n  t 4 S - s r ,

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p r o te z y ,  aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p  ukl f  n o w e, 
wkładki na płaska 
stopę i o b u w i e  

ortopedyczne

G ilzy  p a te n to w a n e  s p o d w ó jn a  
w a tk ą  „ D A N D Y "  p a te n t  N r- 714 

P o lsk ie j w y tw ó rn i gila

„ Z N I C Z "  
Bronisław Szyoowtkl i S-ka
Warsu-a Marsutluwska 49, lal. 1f2-48.

Z A K Ł A D

K A M I E N 1 A P S K .
W y k o n y w a :

R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n ito w e  z 
p ia sk o w c a  I r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Newy-śwul Nr. 38. Te!. Nr. 145-92.

PROBLEMY 
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do n a b y c i a  w  k s i ę g a m i

Prteęl ęiu - Katolickiego
w  W a r s z a w i e  i  w e  w s z y s t ­

k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

ZAKŁAt* OGRODNICZY

mi SZM IDT
Warszawa. G6rczewska 79

te le fon  419-23.

H o d o w la  kw ia tó w  c ię ty c h  i d o n ic z ­
k o w y ch . *

MEBLE gotowe oraz 
na zamówie­
nia stołowe, 

sypialn-e gabinetowe, solid­
nym na tD  TV,wytt i Orni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

C3T0PEDJA”
Protezy

n o w o c z e s n e
Pasy

lecznicze
liuplurowe

bandaże
Gumowe

pończochy
POLECA

W, Lachowicz
Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

C h o ry  ż o łą d e k  byw a je d n ą  z 
p rz y c z y n  p o w staw an ia  n a fro z -  
m a ita zy c l)  c h o ró b  z a n ie c z y a i-
cza  i c r e w  i  tw o rz y  z ł ą  p r z e ­

m ian ę  m a te rji.

Ziora z gór Harcu d-ra l w u ,
s ą  id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ­
ro w ie n ia  ż o łą d k a : u su w a ją  o b -  
s t r a k c je  (z a tw a rd z e n ie ) , są  d o b ­
ry m  ś ro d k ie m  p rz e c z y s z c z a ją ­
cym  u ła tw ia ją  fu n k c ję  o r g a ­
n ów  tra w ie n ia , w z m a c n ia ją  o r ­

g an izm  i p o b u d z a ją  a p e ty t.
Z i o ł a  z  g ó r  H a r c u  d - r a  L a u e r a  t .g o d r»  c ie rp ie n ia  w łtro h y , n e re k , K an Jen l żó łc io w y ch , 1 c ie rp ie n ia  

h e m o ro id a ln e . C e n a  póf p u d e łk a  zł. 1.50, n o t tw ó jn .  zł. 2.50 S p rz e n a ż  w ap tew ach  1 s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

UWAGA: W y s t r z e g a ć  s i ę  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n r ś l a d o w n i c t w .

rf

R A T U J C IE  Z D R O W IE J

.Proton*
S kład Główny: - 

— Warszawa, św, Stanisława 9 11.

BUTY Z7R0WIA
w thonyw ti

5ZEW L ORTOPEDYbTA

A. BKFJ!ACXI
Elektoralna 19.t

Zakład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 5 2 .

Znany Zakład Krawiecki

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nnwy Świat Nr. 82. Telefon 218-38
p o le c a  n a jn o w s z e  fa so n y . P r z y jm u ­
je  z a m ó w ie n ia  z w ła s n y c h  i p o w ie ­
r z o n y c h  m a te r ja łó w  i w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  k ra w ie c tw a  w c h o ­
d z ą c e . C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Fabryka luctw I szIIti rma szkła 
B-cićt BABICZ

W arszaw a , S o lec  77, te l. 150r02.
L u s tra  m eb low e i g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  s z k la r s tw a  w ch o ­

dzące .

Ogłaszajcie sie 
w dziale 

G D Z I E  K15PCWAC 
W  W A R S Z A W I E .

IC D I C C E N  Y  w y ją tk o w o  n iz -  
I l iL D L L i k ie , le c z  go tów ką. P r o ­
szę  sp raw d z ić ! S y p ia ln ie , Jad a ln ie , 
g a b in e ty , s a lo n ó w  w y b ó r, p o je d y n ­
cze  sz tu k i . S p e c ja ln o ść : g a r n i tu ry  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j r o ­
b o ty , k ry te  n a j le p s z e m i sk ó ram i, 
o to m a n  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
częśc iow y  k re d y t . H O Ż A  21.

K /''c C. Borkowski
W  W a rsza w ie , M a rsz a łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  235-96

P rz y jm u je  o b s ta iu n k i  z w ła sn y ch  
i p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w , 
p o  c e n a c h  p rz y a tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

MEBLE LUKSUSOWE. G a b in e ty , ja d a l ­
n ie , s y p ia ln ie , s a lo n y  m ah o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu r y  s k ó ­
rz a n e  n o w e  i o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po 
n ie b y w a le  n iz k ic h  c e n a c h , lecz  g o ­
tó w k ą .— P ro s z ę  sp ra w d z ić !  E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc iow y  
k r e d y t  K ru cza  34, S T E F A Ń S K I .

P ro s im y  a d re s  zach o w ać .

C E N A  N U M E R U  w Warszawie I n a  warszawskich dworcach kolejowych 29 g rttzy . Przedpłata mleUęcznłfc w Warszawie 1 n i prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł. 9

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim lub za jego miejsce, przed '.ekstern (układ S zp a ltow y) 70 gr W te k * Je  (ultiad 4-«paltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
i« jc z a jn e j Kkład 8 szpaltow y 30 gr D rob ić  za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy 50^ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 503> drożej*

O głoszenia P rzy ]n a je  sl« tylko za gotówka*

A d r e s  R efrakcji, Adrr.rmsfracj* i E k -p ed y c ji Krak. Przed w .  71 . T e le fo n  R edakcji 5 0 3 -5 9 .  B iH iW K k ;  2 4 0 -1 5 , P . K. 0 .  19 .115 .
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